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Trzech ministrów zabierało głos 


rzy wczorajszej debacie budżetowej 
DZIŚ WYGŁOSI EXPOSE WICEPREMJER BARTEL 


-Exposé 
wicepremiera Bartla 


będzie nadawane 
przez radjo 

W dniu dzisiejszym, po zakoń- 
czeniu dyskusji budżetowej, wice- 
premjer, prof. Bartel, wygłosi w 
sejmie dłuższe ekspose, Ekspose 
to będzie nadawane przez „Pol- 
skie Radjo”, 


Stalin umierający 


na raka w żołądku 
MOSKWA, 10 lutego, W zdro- 
wiu Stalina, który cierpi na raka 
żołądku, zaszło poważne pogor- 
szenie. 
Ogólnie utrzymuje się przeko- 
nanie, że dni chorego są policzo- 


ne, 


Dalsza zniżka 
stopy dyskontowej 
WARSZAWA, 10-go lutego, 
(PT). Rada Banku Polskiego obni- 


żyła, poczynając od dnia ii lute- 


go 1927 roku oficjalną stopę dy- 
skontową dla weksli z 9,5 na 9 
proc., zaś stopę zastawową dla 
pożyczek terminowych ; otwarte- 
$o kredytu z 11 na 10 proc, 


Gdańsk zaskarżył 
decy zię 


o języku w gdańskiej 
dyrekcji kolejowej 
GDAŃSK, 10.2, (Tel wł. „Gło- 

su Polskiego"). Dowiadujemy się, 
"że senat wolnego miasta Gdańska 
zaskarżył do wysokiego komisarza 
decyzję o języku w dyrekcji kole- 
jowej gdańskiej. Skargę swoją o. 
piera senat na poprzedniej decy- 
zji wysokiego komisarza w kwestji 
języka, tymczasem rozporządzenie 
© języku w dyrekcji kolejowej 
gdańskiej opiera się właśnie na o- 
rzeczeniu wysokiego komisarza, 


Obrady rzeczoznawców 


do spraw 
narodowościowych 


Nasz warszawski korespondent 
telefonuje: 

W dniu wczorajszym odbyło 
się kolejne posiedzenie komisii 
rzeczoznawców do spraw narodo- 
wościowych. 


Posiedzenie ograniczyło się do 
zaprotokółowania wyniku konfe- 
rencji, przeprowadzonej z poszcze 
śólmymi ministrami. Merytorvy- 
czne obrady komisji odłożono ra 
dzień dzisiejszy, 
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Wrażenia ogólne 

Przewidywane przez nas prze- 
dłużenie dyskusji budżetowej wczo 
raj już wyraźnie dało się we zna. 
ki, Nie doszło nietylko do głoso- 
wania, ale nie zakończono nawet 
dyskusji nad budżetem  minister- 
stwa skarbu. 


Dzień wczorajszy, poświęcony 


ministerstwom komunikacji, poczt l 


í feleśrałów i skarbu, nie zażna- 
czyło się żadnym, bardzo jaskra- 
wym momentem, chyba, że zali- 
czymy do nich pewne ostrzejsze 
starcia między ministrem Romo- 
ckim, a jego przeciwnikiem, a na- 
stępnie między ministrem Czecho- 
wiczem, a referentem budżetu, p. 
Michalskim. 

Na dzisiaj zapowiedziane jest 
wystąpienie wicepremiera, p. Bar- 
tla, które stanowić ma zakończe- 
nie dyskusji budżetowej, a jedne. 
cześnie i zawierać ma stanowisko 
rządu co do szeregu poprawek, 
zgłoszonych do budżetu, Jak sły- 
szeliśmy, p. Bartel złoży także w 
deklaracji tej oświadczenie w spra- 
wie przerwy w rokowaniach han- 
dlowych polsko.niemieckich. 

St. Gr. 


Przebieg posiedzenia 


Izba przystąpiła do dalszej roz 
prawy nad budżetem ministerstwa 
reform rolnych. Po szeregu prze- 
mówień posłów 


GŁOS ZABRAŁ MIN, STA- 
NIEWICZ, 


który wyjaśnia, że optymistą stał 
s.ę dopiero w miarę prowadzenia 
prac w ministerstwie. Dziś cho- 
ciaż nie wszystko jest jeszcze w 
porządku lecz postęp jest duży 
a aparat ministerstwa m:e jest zły. 
Wiele zarzutów jest słusznych, ale 
najprzód trzeba było uregulować 
rzeczy ogólne podstawowe, a do- 
piero później przejść do szczegó- 
łów. Pod uwagę brane są nietyllko 
interesy ludności polsk:ej ale ca- 
tei ludności. Liczne listy dzięk- 
czynne z kresów wschodnich są 
świadectwem polepszen:a. Odpo- 
wiadając na zarzuty, iż rząd Pił- 
sudskiego nie myśli o reformie 
rolnej, minister stwierdza, iż w 
pierwszym kwartale 1926 roku na 
reformę rolną przeznaczono 3 
miliony zł, a w pierwszym kwar- 
tale roku bieżącego — 11 milio- 
nów. Minister podkreśla swą tzo- 
skę o zabezpieczenie lisu służby 
folwarcznej która trac: posadę i 
{na zakończenie zastrzega sie ka- 


siono do skarbu państwa 21,5 
miljonów złotych, W nowym roku 
budżetowym. koleje będą miały 


tegorycznie przeciwko temu, jako- 
by obraził chłopa polsk:ego, za- 
rzucając mu materjalizm, 


BUDŻET MIN. KOMUNIKACJI. 


Następnie zba. przystąpiła d: 
rozpatrywania budżetu minister- 
stwa komunikacji. Referent pos. 
Chądzyński podnosi, że rok ubie- 
giy był dla kolei polskich przeło- 
mowym. Po raz pierwszy z dochc- 
dów eksploatacyjnych pokryto 
„wszystkie wydatki, opłacono ren- 
ity > procenty pożyczia kolejowej 
+ włożono pewną sumę w nowe li- 
inje i urządzenie, a ponadto wmie- 


dość pomyślne warunki, gdyż :n- 
tensywność ruchu trwa dalej, a 
także po raz pierwszy od roku 
gospodarczego 1919 koleje rozpo- 
czynają rok budżetowy z poważną 
rezerwą kasową, 

Dalej mówca wysuwa cały sze- 
reg zarzutów i braków w budże- 
cie. 

Po referacie pos. Kaczyńskiego 
o budżecie głównej dyrekcji 
poczt : telegrałtów obrady przer- 
wano do 4 po południu. 

Po przerwie rozpoczęła się dy- 
skusja, poczem zabrał głos mini- 
ster komunikacji 


P. ROMOCKI, 
który odpierał zarzuty referenta 
co do braku sprawozdań rachun- 
kowych. Następn:e minister pro- 
sił o przywrócenie sumy 5,600 ty- 


„Wagon“. | 


PARYŻ, 10.2, (PAT). „Le Jour- 
nal“ donosi z Madrytu, że informa- 
cje, otrzymane z pogranicza Portu- 
galji potwierdzają, iż wojska rzą- 
dowe są panami sytuacji w Opor- 
to i maszerują na Lizbonę w celu 
wzmocnienia wojsk, wiernych rzą- 
dowi Skutkiem bombardowania 
miasta Porto 200 osób poniosło 
śmierć, a 300 zostało ranionych, 
Szereg okrętów wojennych miał 
ostrzeliwać wojska rządowe. 


LIZBONA, 40.2. (PAT). Po. 
wstańcy, którzy zajęli arsenał ma- 
rynarki i słówny urząd pocztowy, 
uniemożliwiajac w ten sposób 
wszelką komunikację, ostrzeliwani 

| intensywnie przez wojska rządowe, 
|poddali się w ciągu mocy. W ca- 


W sprawie uposażenia praco- 
wników kolejowych minister za- 
znaczył, że polepszenie płac stoi 
w związku ze zwiększeniem się 
dochodowośc: kolei. Co do budo- 
wy nowych kolei, to z własnych 
funduszów kolej nie jest w sta- 
nie zbyt wiele linji budować, Bu- 
dowa połączenia Górnego Śląska 
z Gdańskiem : Gdynią, a Zagłębia 
ze Wschodem wymaga bardzo 
wielkiego kapitał.  Najpoważniej- 
sze oferty kapitału zagranicznego 
są składane. 

Co się tyczy wreszcie tępienia 
nadużyć, to zatządziłem zbiera- 
nie materjału, a trzeba stwierdzić 
że materjału jest dużo. O jakiejś 
pobłażliwośc: mowy być nie może. 

Poruszywszy cały szereg innych 
jeszcze spraw, związanych z dzia- 
łalnością kolei, pan minister o- 
św:adczył: 

„W prowadzeniu kolejnictwa 
dewizą moją jest uzyskanie jak- 
największej ilości przewozu, naj- 
niższych kosztów: własnych, naj- 
mn'ejszego personelu i jaknajlep- 
szego uposażenia. Jest to program 
duży i niewątpliwie każdy z mo- 
ich następców będzie pracował w 
tvm kierunku. Mam nadzieję, że 
ten program zostanie wykonany”. 

IW dyskusji przemawiali jeszcze 
p. Matakiewicz, oraz referent p. 
Chądzyński, 

Na tem dyskusję nad budżetem 
ministerstwa komunikacji zakoń- 
czono, 


BUDŻET MIN, SKARBU, 
Z kolei sejm przystąpił do dy- 


sięcy złotych na kupno fabryki, skusji nad budżetem ministerstwa 


skarbu. Sprawozdanie o tym bud- 
Daam 


Rewolucja portugalska stłumiona 


Krwawy bilans walk 


łym kraju panuje spokój. Ofiarą 
rewolucji padło wielu zabitych i 
rannych. Straty materjalne są 
bardzo znaczne, 


LIZBONA, 10.2. (PAT). Walki 
na ulicach Lizbony ustały wczo- 
raj po godzinie 10-ej wieczorem, z 
chwilą zajęcia arsenału morskiego 
przez wojska rządowe. Przez ca- 
łą noc panował spokój. Dziś w go- 
dzinach przedpołudniowych ruch 
na ulicach miasta został z powro- 
tem podjęty. Oddziały straży o- 
śniowej pracują nad usunięciem 
leżących na ulicach trupów i gru- 
zów, Komunikacja z zagranicą jest 
bardzo utrudniona, gdyż bombar- 
dowamie uszkodziło szereg kabli. 


e 
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żecie przedłożył izb:e. poseł 
chalski przyczem w- szczeg 
wym referacie omówił poszę 
ne pozycje preliminowane 
żetu min:sterstwa skarbu, 
zatrzymując się nad kwesj 
ności dochodu. 

Referent stwierdził, że 
po szczegółowem nozpat 
szła do wniosku, że prej 
ne dochody są realne. 4 


W dalszym ciągu posi 
ski zarzuca rządowi, ż% 
się probleraem cen, nie 
giczne  -zajął się „zag 
produkcji, Poseł Micha: 
zdania że Polska, jako k 
czony wojną, bez pomocy 
nicy należycie swego gaspo 
stwa państwowego m:e posta 
Trzeba zatem pozyskać odpowie- 
dnie pożyczki, przyczem długoter= 
minowe, nisko oprocentowane, 
zaś pożyczki te winny być należy- 
cie zużyte, 

Stwterdzając te lijemne cechy, 
działalności: ministerstwa skarbu, 
równocześnie sprawozdawca z we 
znaniem podnosi, że w ostatnim 
roku m:ał miejsce cały szereg fak- 
tów, dodatnio świadczących o po- 
prawie stosunków. I tak w roku 
1926 pierwszy raz mamy do czy: 
nienia z żetem zrównoważo* 
nym. Następnie: 'w tym okresie 
zn:żono stopę procentową oraz 
nastąpił . spadek emisji biletów i 
bilonu. 


Omawiając z kolei wydatki mi 
nsterstwa skarbu, ` poseł Michal- 
ski omówił szczegółowo organi- 
zację organów skarbu, zarzucając 
kumulację niektórych urzędów w 
jednej :tej samej miejscowości. 
Równocześnie poseł Michalski za- 
rzuca że minister skarbu usuwa: 
jąc niektórych: urzędników min:- 
sterstwa skarbu, nie zawsze kie- 
rował się względami rzeczowymi. 


ODPARCIE ZARZUTÓW, 


W odpowiedzi na ten ostatni 
zarzut zabrał głos minister skarbu 
Czechowicz,  przyczem katego- 
rycznie stwierdził, że przy obsa- 
dzeniu jakichkolwiek stanowisk w 
jego ministerstwie kierował się 
zawsze  względam rzeczowymi. 
Usunięcie urzędnika, o którym 
wspomniał w swym referacie po- 
seł Michalski, miało miejsce z te- 
go powodu, że urzędnik ten nie 
posiadał nawet ś i 
kształcenia i był niefachowcem, 


Na tem dyskusję nad budżetem 
ministerstwa skarbu przerwano, 
Po odesłaniu w pierwszem czyta- 
niu ustawy o zm:anach w budże- 
cie na 1925 rok oraz w sprawie 
zatwierdzenia umowy z Gdań. 
skiem o cłach wywozowych, po- 
siedzenie zamknięto, wyznaczając 
następne na dziś, godz. 11-tą. 


2 


Banda 
szantażystów 
w szkółce freblowskiej 


Zbrodnia trzech 
profesorów francuskich 
w Warszawie 


—— 


szawska była wprost zasypyw:na 
doniesieniami rodziców, że dzieci 
ich — przeważnie do lat pięciu — 
znikają gdzieś w tajemniczy spo- 
sób, Policja ze swej strony robiła 
wszelkie wysiłki, eby wykryć zbro 
dniarzy i skierowała swe docho- 
dzenia w kierunku bandy hanila- 
rzy żywym towarem. Dochodzę. 
riia te nie przyniosły żadnego skut 
ku. tem bardziej że rodzice, któ- 
rzy zgłosili raz zaginięcie swych 
dzieci, nie zjawiali się po raz dru. 
gi Wreszcie pewnego dnia zgłosi- 
ła się w urzędzie śledczym p Ma- 
rja- Z., żona. dyrektora iednego z 
warszawskich binków z hstem na- 
stępującej treści: 


„Synek pana. Artur. jest w na- 
szej mocy. W razie nie złożenia 
na nasze komto w PKO. kwoty 10 
tysięcy złotych do godziny 3-ej po 
południu do dnia jutrzejszego sy- 
nek pans więcej światła dzienne- 
go nie wrzy. Q prawdziwości li- 
stu może się pan przekonać w u- 
zędzie śledczym, gdzie niedowiar 
m 
pten świat wysłaliśmy”. 


ist poddano ekspertyzie. Cha- 
r pisma jedn:*k, jakoteż ZaSa- 
treść listu nie przypomina- 
ji nikogo z przestepców do- 
notowanych. Fotografje 
zesłano więc do Berlina, 
Londynu i Paryża z sro- 
szukanie w tamtejszych 
przestępców autora 
pgo pisma, | 
cała ta sensacyjna spra- 


. - 


« 


kowy z drugiego ko- 
jźauważywszy na, balko- 
fa przy ul. Nowośrodz- 
8 uczepionego za ubranie 
( wezwał natychmiast po- 
Wie ratunkowe i straż pożar= 
„ która natychmiast rozpięła 
płachtę pod balkonem i usiłowała 
okrzykami zachęcić chłopca do 
zerwania ubrania i rzucenia się na 
nią. Nawoływania te były jednak 
bezskuteczne — chłopiec wyda- 
wał się jakby martwy, czy też nie- 
przytomny, 

Straż, nie widząc innego spo- 
sobü uratowania chłopca — dosta- 
wiła drabinę. a jednocześnie sta- 
rała się dostać do mieszkania, do 
którego należał balkon, Drzwi mie- 
szkania były jednak zamknięte, 
Wyłamano więc ie i strażacy w to 
warzystwie policii weszli do loka- 
lu „szkoły -freblowskiej", Zna. 
lezione tam w szafach oraz ko- 


szach siedmioro małoletnich dzie- 
ci: czterech chłorców i trzy dziew- 
czynki z zakneblowanemi uetami. 

Straszliwe to odkrycie dało na- 
tychmiast funkcjonarjuszom poli- 
cji do zrozumienia, że chłopcy ci, 

to nie uczniowie, lecz więzieni 
malcy, porwani przez zbrodni jarzy 
dla wyłudzenia większych kwot. 
od-ich rodziców. 

Potem odkryciu otoczono po- | 
licją dom i zaczęto przetrząsać 
strychu do piwnic. w których też: 

znaleziono ukrytych zbrodni arzy. | 
Są to: profesor gimnazjum z Pary- 
ż:, p. Pelletier, kolega ieśo crof. 
Duval, oraz nauczyci: elka z Bor- 
deaux, Oiseau. 

Rewizja osobista u zbrodnia- 
rzy wykryła znaczniejszą kwotę 
pieniędzy, oraz listy, adresowane 
do rozmaitych bogatych obywate- | d 
li Warszawy, z żądaniem wykupu 
zą uorowadzone z ulicy dzieci, 

Tymczasem straży udało się 
zdjąć wiszącego na balkonie chło» 
pca — pięcioletniego Artura Z, — 
który, po przyprowadzeniu do 
przytomności, opowiedział, że za- 
trzymywary przez dwa dni przez 
bandę nie otrzymywał .pożywie- 
nia, co doprowadziło go do tego. 
że, korzystając z nieobecności a- 
ferzvstów w pokoju, wyskoczył o- 
knem. 
Szkołę freblowską” 


już ośmioro potomków na|g 


Nasz warszawski korespondent 
telefonuje: 
W ostatnim czasie policja war- 


|wersyteckiej i nawet 


Głównymi działami, należą':y 
mi do Zakresu działania minister- 
stwa spraw wewnętrznych, są. po” 
za admin'stracją polityczną w ści- 
słem słowa znaczenitt, służba bez- 
pieczeństwa i służba zdrowia, 

Sa to działy w naszych stosun- 
kach i przy naszem położeniu geo- 
graficznem szczególnie doniosłe i 


odpowiedzialne. 


Jak się przedstawia san nasze} 
administraci w powyższych dzia- 
fack? Odpow edz na ie pytanie u-| 
łatwi nam przegląd cyfr. zawar- 
twh w prelin'naczu budżet »:wym 
' w sprawozlaniu komisji semo- 
we nad budżetem ‘nimistersiwa 
spraw wewnętrznych, Cyfrv te 
wykazują nam najlepiej niedoma- 
gania naszej administracji, wska- 
zwią nam źródło zła i ułatwisją o- 


nu rzeczy, 

W r. 1926 policja państwowa 
liczyła 35 tysięcy ludzi, nie wlicza- 
jąc w to korpusu ochrony pograni- 
cza. Razem z tym osatn m w Poi- 
sce stanowiła małą armię, liczącą 
62 tysiące ludzi, Jest to stan bar- 
zo wysciki o wiele wyższy, niż w 
innych państwach. 


MAMY. MNIEJ POTICJI, NIŻ ZA- 
GRANICA. , 


« Jeśli jednak a 
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ZBRODN IE, CHOROBY 


i WALKA z NUSA w POLSCE 
Stan bezpieczeństwa i służba zdrowia w świetle budżetu 


ministerstwa spraw wewnetrznych 


da na 320 (w Krakowie na 280 w 
Poznaniu na 449) mieszkańców. 
podczas gdy w Berlin'e na 154, we 
Wiedniu na 275, w Rzymie na 129 | 
mieszkańców, 


| PRZESTĘPCZOŚĆ WŚRÓD 
FUNKCJONARJUSZÓW 
POLICIJ. 


Przypa'rzmy się teraz, jak się 
przedstawia jakość korpusu poli- | 
(cii, lego karność i rozom moralny. 
Tu pome cą służyć nam może sta- 
tystyka ker dyscyplinarnych, wy- 
mierzonych starszym posterumka- 


W Warszawie 1 pol'cjant przypa 


fi przekroczenia dyscyplinarne prze | 


(wia. 


| wcale zachęca! ące 


szło 3.600 funkojonarjuszy. 


ILE PRZESTĘPSTW POPEŁNIA 
SIĘ W POLSCE? 


A teraz zapytamy się, jak się 
ta służba bezpieczeństwa przed- 
stawia na tle warunków bezpie- 
czeństwa kraju, 
stępcześci ludności. 

Cyfry przestępczości nie są 
i świadczą o 
item, że nie zdołaliśmy jeszcze 
przejść do noimalnych warunków 
bezmieczeństwa. 

W r. 1924 zgłoszono 1,951 000 


wym policji państwowej w ostat- wypadków rrzestępczych, z czetńo 


nich latach: 


W r. 1924 wymierzono funkcio- 
narjuszzm polich 33.196 kar dyscy 


Oznacza to, że iedna kara dyscy- 
pinarna przypadała w roku 1924 
przecię nie na jednego funkcion*r- 
jusza poli cji. Stan ten ponrawił się 
zmaczn'e w r. 1925 w którym cv- 
fa kar dyscyri'narnych spada na 
23 tysiące. W trzech pierwszych 
kw:rtełach 1926 w'dzmy dalszą 
poprawę, Cyfra kar dyscyplinar- 
nych wynosi już 9017, kar sądo-| 
|wych 827. I te <ytry jednakże są 
bardzo wys:kie i świadczą o nieu- 
kończonym jeszcze proces e sana- 
ch w obrebie korpusu polet. 


| 


bjektywną djagnozę obecnego sta- plinarnych, a 1.173 har sądcwyct, , "pierwszych kwartsłach r. 


| 


| 


Wy-| 


ważnie'szych zbrodmi (t. i rabun- 
ków, morderstw. włamań, n:zbo- 
jów i t. d.) 33 tysiące, w r. 1925 -— 
1822000 wyradków, w trzech 
1926 
1327000 wypadków, z czego więk 
szych przestępstw 25 tysięcy. 

A więc w r, 1926, w porówna- 
nu z rokiem poprzednin, prze- 
stęrczość ogólna zmniejszyła się 
o 25 proc. podczas gdy przestęp- 
czość w zakresie ważniejszych 
zbnodim. wz: osła 049 proc. Spraw- 
ność naszej po! żeń charakteryzuje 
się tem, Że w zakresie ważne 
szych zbrodni wykryto zaledwie 
56 proc. wypadków. 


Widzimy z tego, że w chwili 


rpus ochrony pogran'cza, ma- starczy nedmien'ć, że za pijaństwo obecnej stan bezpieczeństwa kraiu 
wymierzono w trzech kwartałach dzleki jest ieszcze od stanu norma! 
osatniego niku aż 1,245 kar. Jest, nego, i to nawe: pom mo energ:cz 


jący specialne cele, to okaże się. ! 
że liczebność naszej polic, w ści- /' 
słem tego słowa znaczeniu w po- 
równaniu z cyfrą ludncści, jest u 
nas niższa, niż w wielu innych 
krajach. Na jednego funkcjonarji- 
sza policji (bez korpusu ochrony 
pogranicza) przypada w P-lsce 800 
mieszkańców. podczas ddy w An. 
gli 700, we Włoszech 520 w Cze- 
chosłowacji 347, na Węgrzech 357 
mieszkańców. 


to cyfra przerażająca, jeśli się u 
wzgśledni pole dzysłania i oba- 
wiązki funkcjonariusza policji. W 
każdym ramie należy stwierdzć, 
że w porównaniu z latami poprze- 
dniem osąśneto zna”zną pirra- 
wę, Zawdzięczyry to słównie e- 
nergrcznemu czyszczeniu korpust 
policfi Przez trzy ostatnie lata wv- 
idalono ze służby za przestępstwa 


nego działamia aparatu więzienne- 
go. 

Na 1 grudnia 1926 r. w wiezie- 
niach naszych  zndowało się 
28329 więźn ów. z czego areszto- 
wanych prewency'nie, bez wyro- 
ku, było 10661, To też wiezien- 
ncywo w Polsce kesztuje nas-— 
jak to wynika z cyfr ostatniego pre 
liminarza — 21 milj, zł, 


t: į} na tle prze-, 


ZASTRASZAJĄCE CYFRY 
CHORÓB. 


Przejdźmy teraz do służby zdro 
est ona w wysokim stopniu 
niedosiateczną. Widzimy to cho- 
ciażby z wysckości kredytów, pre- 
iminowanych na ten cel w tego” 
rocznym budżecie, 

Na walkę z gruźlicą rząd pre- 
liminuie tego roku 325 tysięcy zł., 
na walkę z chorobzmi wenerycz- 
nemi — 352 tysiące zł. Na walkę 
z alkoholem rząd, który czerpie z 
alkoholu 275 mili. zł. rocznego do- 
chzdu, przeznacza aż... 200 tysię- 
cy zł, 

Poradni przectwgrużliczych w 
Polsce mewy 60, podczas gdy we 
Francj: 580. Natom: ast stan Śmier- 
"elności gruźliczej jest w Polsce o 
50 proc. wyższy niż we Framcji 

Jak s'ę gruźlica szerzy po na- 
szych miastach, o tem świadczą na- 
stępujące cyfry; 

Na 1.000 mieszkańców zmarło 
na gruźlicę: w Warszawie w r 
1924 2,6. we Lwowie 3,2, w Kra- 
kowie 36, w Łedzi 29. W'dzimy 
z tego, że naworszy sten zdrowot- 
ny wykazue Kraków. 

Tak saro złym jest stan chorób 
wenerycznych, Liczba chorób we- 
nerycznych w kraju stale s.ę 
waraga, Szczególm'e zastraszają- 
cym jes' wzrost liczby urodzin 
dzieci, chorych na kiłę. W niektó- 
rych środowiskach liczba ta do- 
chodzi, wedle cyfr min'sterstwa 
spraw wewnętrznych, do 8 proc. 
wszystkich urodzin, 

Cyfry te muszą budzić smutne 
refleksie u wszystkich tych, k órzy 
siły ludn.ściowe krau uważają za 
największe bogactwo państwa. a 
zdrowotność, piziom kulturalny i 
moralny ludności, za ma'wyższe 
dobro, mające walor nietylko ide- 
alny, ale į gospodarczy, dający się 
zmierzyć j obliczyć miarą i wagą. 


Ersatz-Hiohenzollern 


czyli niemiecki Chlestakow 
Monarchistyczne perypetie „republiki* niemieckiej 


Anegdota jest podstawą historji. 
Obyczaje, biografje wybitniej jszych 
postaci, wydarzena, od naiważ- 
niejszych d- pozornie naidrckniej- 
szych, opowiadania anegdota o- 
żywia i barw wszystko. Jeśli jest 
ona faktem autentycznym — mó- 
w? śwetny pisarz francuski Re- 
my de Gourncnt — wówczas war 

tość jej jest bez porównania wię- 
ksza, anżz*i sąd naienak mitsze- 
go prołesora”. Ma;ącv się w naj- 
bliższych tygodn ach rozpocząć 
proces oszusta którv długo i z po- 
w”dzeniem. reigrywait rolę członka | 
rodziny Hohenzol'ernów  raieży 
właśnie do kateguii tych praw- 
dzwych anegdot. świadczących 
jwymown'e o umysł wości daneg 
społeczeństwa „Tea pseudo. - 
książę oddał rzeczyp smolitej nie- 
mieck ej nieocen oną przysługę,-- 
piszę „Frankfurter Zeitung", a 
naijzręczniefszy bowiem reporler. 
pragnący zbadać i scaerakteryzo” 
wać nastroje ant: - rep. sblikań-| t 
sk ego obozu nie p trafifby tak 

doskonale wywiązać Sie ze swore- 
go zadania”. - Istotnie jedynie bo- 


daj Chlestaskow. n'eśmie"elny b'. książę W'lhelm Pruski przv'2chałi 
„Rew zora’ 'ıprzed chw lą d- Erfurtu. gdzie za- 
incognito bed przvbra- 
von 


hater Gosolewskiego 
— „najziadliwszej satyry na m ra: 
ność rosyjską — mód 


nem, odbierającym 
dańcze hołdy“ od arystokracji 
mieszczaństwa, młodzeży un- 
od revvbli- 
kańskich urzędników 1 em eck: ch. 

Harry Domela sya obywa” elą | 
ziemskieg z rosyiskich ongi 


y rywalizc- nem nazwiskiem 
wać z tyn Ersatz - Hohenz ller-| Korff'a. Oczyw”ście, wiadomość o| zaczyna 
„wiera pad: nobyc:e „Jeg: Królewskiej Wyse- melę słusznemi obawam, 


Dro- 
opieczę-'w:ncj. nadbaltyckich, jest, nie ba-|badż not'mkowi monarchy. 


cą duszy pruskiej. 
wyszarzanym stroju z'awia się on 
pewnego dna w lokalu he de Iber- 
skiej korp'racii studenchie: Sa- 
x0-Borussia", wiernej drtąd ul- 
tra-reakcyjnym trzdyc'om, orzed- 
stawiając sę, Jakr ks ążę von Lie- 
ven, ex-porucznik 4-go pułku ka 
walerji, ofiara ustr ju republ'kań- 
skiego. Arystokratyczn? młodz'eż, 
pamętna swo ch obowiązków, 
przyjmuje „excelencre' 
tymi.hcnorami: Domela mieszka. 
ie pite odziewa sę : bawi wes ło, 
na koszt studentów  uwważa'ą ych 
|sobe za niezrierny zaszczyt go- 


| 


| ście tak dostoiną osob stość. Są te| jego królewską”, 


jednak za małe 
szerokich ambicji, 
przeto wylrorzystać wderzające 'a- 
kcby podobieństwo do stzrsześ” 
syna krcn?r nza 
celu do Erfurtt 


pr wadzi — przy umyślnie ntwar- 
twych drzwiach kab ny, w obecno- 


śc nasłuchuijącedo pertiera — za», siedzi 


inscenizowany dialog 
bratem“ dorosząc mu, że o 


m-eszkał 
barona 


kości" roznosi sę błyskaw:oznie 
vo całem mieściew=- D- mele oble- 
gaia wszystkie znakomitości 
kalne. hbł:gaią 90. 
|kszą taske, 

rrzysłużemia 


iak o naw ę- 
o dane im mo?ności 
się 


towano, zbrodniarzy zaś osadzono |cząc na swój młody wiek, 22 la-|żę W:ihelm* przyjmuje wspaniało- 
ita, głębokim psychologiem i znaw 'myślnie 


pod kluczem, 


n:etylko zaproszenia na 


uda'e sie w tvm ny 
W hotelu taczw|nieomieszka donieść swemu d-.ad| 
się telefonicznie_ z Poczdamem sików/ w D orn 


| 


lo-| nie 


cze tikolwiek-į śnita. 


„Ksią- 
! 


le, festyny przedsta wienia tea- 
tralne, polowania etc. etc. ale na- 
wet lczne i ho'ne dary, którym: 
zasypuą go lo*lni p ddani. Stare- 
go hr. von Nassau do łez rozczuia 
on uprzejmością, z jaką wvraża 
mu miłościwie podz gkowanie sa 
dr bny* usomwnek za wsnaniały 
60 - konny -samochód Merce- 
des" którym rusza w dalszv ob- 


|; 


z nalaży- jazdy Burmistrz miasta Gotha iest 


w niezm ernym kłopocie nie we 
bowiem czy należv tytułować Do- 
melę - Hohenzollern'a w t'aśce 
na ofic'alnem przyjeciu w ratuszu 
czy raczej „je- 


ramy dla iego;fo cesarską wysckością”, Dokora- 
postanaw'a| ne 


ośledziny różnych urządzeń 
mie'sk ch da'ą księciu spos- hność 
zaznaczen'a, iż jesi on zadnwo 0- 
ze stanu śrspodarki gozam 


ca obecni przy- 
muja entuziastycznymi okrzwzam: 
na chwałę ex-kafzera, W Dessau 
w loży oficialnej na ga:9- 


ze „swoim, wem eb dsia JAAM patriotycznej 
n.i sztuki: 


|; 


„Fryderyk I“ « zmuszony 
jest odpow"zdać wielokrotnym: u- 
ikt nari wobec nieustannych „wa- 
cii zebranej publicznośc:. Z dnia 
na dzień wzrastająca popula-ność 
jednak przermować Do- 
wraca 
on więc do Erfurtu i polecą ko- 
mendantowi Rechswehry wyda- 
naisur'wszych rozkazów 
dziennikarzom, by pod żałnpym 
pozorem me zdradzali jeśo inco- 
$lvż może na tem cer- 
pieć „Święta sprawa monarchi . 
Dzięki dyskrecji posłusznej pra- 
sy ma on możność kontynuowania 


W skromnym, unządzane ku jego czci obiady ba-|swoiego tournee po innych jeszcze 


miastach prowincjonalnych ı na- 
pawania ludnosci widokiem swo- 
jego królewska. - cesarsk ego ma- 
jestatu, Nestety, niema nic trwa- 
lego pod słońcem i nawet monar- 
chistyczny patriotyzm topmaie w 
ogniu gorliwość; p:licyjn>"śled 
czej. Domela został zaeresztowa- 
ny w Kdlonji na parę godz n przed 
zamierzo ną przez nieg: , expź tria- 
cią" do okupowżnych prowincji 
nadreńsk ch. La commedia 2 fin'- 
ta, epilogiem będzie już tylko ba- 
nalne więzien e — zemstą rote- 
czeństwa z rzadkim talenten c 
śmiesz nego. 

D:leko 'dące i słuszne wnioski 
wyc ąga'ą z całej tej skandalic'nej 
afery demokratvczne pisma nie" 
m'eckje, „Czy można wvobrazić 
sobie — zapytwie z oburzen'em 

„Vossische Ze tung“, — burmi- 
strza w czaszch cesarskiej Rzeszy 
zaprasza'ącegc social - dem 
tycznego leadera na obejrz :u> 
municypalnych instytucji? Jak od 
w:żyli sie urzędncv oficerowie 
Reichswehry oraz inni funkcio- 
nariusze państwow republik* me- 


mieckiej wyrażać jawnie swoją 
sympatję członkowi dawnej dyna- 
stii królewskiej”. Boć pr 

właściwie mów ąc gdyby pryde. 


rykowskie nowiedzenie: „Sa 
dzowie w Berlime" miało ‘20777 
i dziś swój istotny sens, Tzmida 


niem ecka ukarałabv nie Domelęg, 
przypadkoweg przestępcę, leca 
wszystkich tych których tak o- 
stro prętnuje lewicowv odłam pria» 
sy. O tem jednak mowy być nie 


może, 
ZK 
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Znowu kafasfrofa 
kolejowa 


na dworcu w Warszawie 


WARSZAWA, 10 lutego, — 
(PAT). W dniu dzisiejszym o go- 
dzin'e 1150 na dworcu głównym 
pociąg nr, 213 w czasie wekslowa- 
nia z powodu  nienastawienia 
zwrotnicy najechał na pociąć rr, 
413, odchodzący do Gdańska, Na- 
stąpiło zderzenie, skutkiem któ- 
rego trzy wagony i lokomotywa 


nieśli lekkie rany. Pociąg gdań- 
ski „odjechał z dwugodzinnem o- 


poi 


Koniiskafy 


w Kafowicach 
KATOWICE, 10 lutego. (PAT). 


czorajsze wydania niemieckich 
pism: „„Kattowitzer Oberschlesi- 
scher Kurjer", „Kattowitzer Zei- 
tung” i „Volkswille" na zarządze- 
nie prokuratorji uległy konfiska- 
cie za stanowisko, zajęte w spra- 
wię rokowań handlowych polsko- 
niemieckich, 


Zerwanie rosowań handlowych z Niemcami 


spowodował reakcyjny rząd Rzeszy 
WOJNA GOSPODARCZA JESZCZE SIĘ ZAOSTRZY 


BERLIN, 10.2. (Tel, wł. „Głosu 
Polskiego"). W kołach zbliżonych 
do obecnego rządu głośno mówi 
się o zupełnem zerwaniu roko- 
wań handlowych polsko-niemie- 
ckich. 

Niespodziewane zawieszenie 
rokowań z powodu wydalenia z 
granic Polski czterech niemieckich 
kolejarzy, traktują tu jako niezgra 
bne posunięcie niemieckie, za- 
wicześnie ujawniające istotne za- 
mierzenia Niemiec w stosunku do 
Polski, 

Nacjonaliści niemieccy pchają 
Stresemanna w kierunku zaostrze- 
nia kursu antypolskiego i sprowa- 
dzenia zarówno handlowych jak 
i politycznych stosunków polsko- 
niemieckich do zakresu tylko ko- 
nieczności życiowych. Charakte- 
rystyczny jest fakt, że na kilka 


P. Śmiarowski wystąpił z klubu pracy 


z przyczyny głosowania Klubu 
za wydaniem posłów 


Nasz warszawski 
telefonuje: 


korespondent | 


W dniu wczorajszym członek 


klubu pracy, p. Eugenjusz Smia- 

rowski, zawiadomił klub pracy, że 

występuje z tej organizacji. 
Powodem tego wystąpienia jest 


W czasie głosowania p, $miarow- 
ski był nieobecny i dlatego dopie- 
ro teraz zajął stanowisko, 

Po ustąpieniu p. Śmia:owskie- 
go w klubie pracy zostali posło- 
wie: Kociałkowski, wicepremier 
Bartel, Baranowski i Łaszkiewicz. 


głosowanie klubu pracy za wyda-| Poza tem do klubu należy Paru 
niem pięciu posłów białoruskich, | senatorów. 
GE. | | SĘK 


Doroczne zebranie Banku Polskiego 
Od dziś wynłafa dywidendy 


WARSZAWA, 10.2. (PAT), 
Dnia 10 lutego odbyło się doro- 
czne walne zebranie akcjonarju- 
szów Banku Polskiego. Przybyło 
na zebranie 248 akcjonarjuszy, a 
łącznie z reprezentowanymi na 
zasadzie pełnomocnictw — 405, 

Zebranie zatwierdziło jednogło 
śnie przedłożone mu sprawozdanie 
za rok 1926 wraz z bilansem osta- 
tecznym, oraz rachunkiem zysków 
i strat zawierającym podział zy- 
sków, z tem, że przypadająca dy- 
widenda 10 złotych od 1 akcji ma 
być wypłacona począwszy od 11 
lutego. Następnie przystąpiono do 
wyboru pięciu członków rady ban- 


ku i trzech zastępców, oraz pię- 
ciu członków komisji rewizyjnej i 
trzech/zastępców. 

Wybrani zostali do rady banku: 
Bogusław Herse, Stefan Przanow- 
ski, Józef Żychliński, Stanisław 
Karłowski i Marjan Rapacki; na 
zastępców: Paweł Geisenheimer, 
Zdzisław Służkiewicz i Włodzi- 
mierz Seydlitz; do komisji rewi- 
zyjnej: Tomasz Kociatkiewicz, Ste 
fan Laurysiewicz, Stanisław Lipiń- 
ski, Leopold Skulski i Zenon 
Szczaniecki; na zastępców: Anto- 
ni Rząd Seweryn Samulski i A- 
dolf Sturm, 


—O"— 


( zniesławienie gen. Berbeckiego 


Dwa procesy „Słowa Pomorskiego* 


Z Torunia telefonują: Wczoraj 
odbyła się tutaj przed sądem kar- 
nym, pod przewodnictwem d-ra 
Piaseckiego, rozprawa przeciwko 
odpowiedzialn, redaktorowi „Sło- 
wa Pomorskiego", Borowskiemu, 
oskarżonemu o zniesławienie dru- 
kiem gensrała Berbeckiego w 
związku z jego rozkazem, wyda- 
nym swego czasu, zabraniającym 
czytania przez wojskowych „Sło- 
wa Pomorskiego". 

Jako świadek przesłuchany był 
generał Berbecki, który w mo- 
cnych słowach scharakteryzował 
destrukcyjną działalność „Słowa 
Pomorskiego", przyczem podkre- 
śliłł że zakaz dotyczył nie pism 
narodowych w ogólności, lecz spe- 
cjalnie „Słowa Pomorskiego". 

Po naradzie sąd ogłosił wyrok, 
skazujący redaktora Borowskiego 
na trzy tygodnie więzienia ponie- 
stenie kosztów rozprawy, konfi- 


skatę odnośnych numerów „Słowa 
Pomorskiego“ i ogłoszenie treści 
wyroku w pięciu pismach. 

Druga rozprawa „Słowa Pomor- 
skiego”, w której występował w 
charakterze oskarżonego redaktor 
Wojdak, obwiniony o zarzuty, czy- 
nione generałowi Berbeckiemu w 
artykule p. t. „Z przeszłości szabli 
gen. Berbeckiego'* w którym autor 
zarzucał generałowi współudział 
w planowanym zamachu na radę 
regencyjną, dalej w planowanem 
zamordowaniu arcybiskupa Ka- 
kowskiego. Ponieważ oskarżony 
na rozprawę nie przybył, a bada- 
ny przez lekarza wojewódzkiego 
uznany został za zdrowego, proku- 
rator wniósł o przymusowe dosta- 
wieniet go do sądu. Po przesłucha- 
niu świadka, gen. Berbeckiego, na 
wniosek obrony, celem powołania 
dalszych świadków, sprawę odro- 
czono do soboty 12 b. m, 
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dni przed zawieszeniem rokowań 
polsko-niemieckich propagandą 
niemiecka puściła w prasie pogło- 
skę o unji celnej niemiecko-litew- 
skiej. 

Pogłoska ta, zarówno jak i 
wzmożona akcja dyplomacji nie- 
mieckiej i sowieckiej w państwach 
bałityckich jaskrawo ujawnia isto- 
tne tendencje Niemiec w stosunku 
do nas: odosobnienie Polski oraz 
kontakt z Rosją poza Polską po- 
przez Litwę i państwa bałtyckie, 

d„Vorwarts” rozpoczyna swój 
artykuł w tej sprawie od twier- 
dzenia, że przyczyny obecnego za- 
ostrzenia w rokowaniach, które 
trwają już całe miesiące, są do- 
tychczas niezbyt wyraźne. Polska 
wprawdzie przeprowadza obecnie 
cały szereg zarządzeń wydalenio- 
wych, które są wyraźną szykaną i 
które rząd niemiecki wważa za dą- 
żenie do osłabienia i zniszczenia 


przedsiębiorstw niemieckich, poza- 
tem punkit cężkości w żądaniach 
polskich w czasie rokowań przesu- 
wał się kilkakrotnie. Najpierw na 
pierwszym planie stała kwestja wy 
wozu węgla polskiego do Niemiec, 
potem przyszła kwestja importu 
do Niemiec produktów żywnościo» 
wych, W każdym razie kwestja 
taryf celnych dawała możność rzą- 
dowi niemieckiemu wywarcia na- 
cisku na stronę w kierunku uja- 
wnienia właściwych tendencji. 
Jednak przez utworzenie rządu 
prawicowego nastąpił zwrot, któ- 
ry przedstawicielom Polski w ro- 
kowanisch musiał odebrać wszelką 
nadzieję osiągnięcia jakichkolwiek 
ustępstw w sprawie produktów 
rolnych. Pogróżki które hr, We- 
starp w swej mowie nad dyskusją 
programową wyraził w stosunku 
do Polski, oraz podkreślenie dą- 
żeń do celnej ochrony nad produk- 


tami rolnymi, której dokonywały 
związki rolnicze niemieckie, a 
zwłaszcza minister Schiele, rzeczy 
wiście nie były zdatne do tego, a- 
by wzbudzić większe zaintereso- 
wanie delegatów polskich dla dal- 
szych rokowań, Pozostaje więc 
otwartem pytanie, czy rokowania 
bez tych wydaleń ze strony pol- 
skiej i tak nie zostałyby zerwane. 
„Vorwärts“ kończy swój arty- 
kuł oświadczeniem, że stoimy wo- 
bec grożącego wznowienia wojny 
gospodarczej polsko - niemięckiej, 
Należy się zapytać, czy pełnomo: 
cnicy niemieccy uczynili wszystko, 
ażeby temu tak szkodliwemu dla 
pracującej ludności Niemiec i dla 
rynku pracy rozwojowi przeszko- 
dzić, Przynajmn/ej wydaje się, że 
przewodniczący delegacji niemie- 
ckiej podsekretarz Lewaid, nie 
działał ze zbytnią zręcznością 


PARYŻ BAWI SIE 


va 
Bal Wielkiej Opery. -- Montmartre na przełomie 


wdy opisać wspaniałe toalety, klej} najsmutniejszą dzielnicą Paryża! 


Paryż, w lutym. 
karnawału paryskiego 
co roku bal w Wielkiej 


Clou 
stanowi 
Operze. 

W tym roku wypadł on wyjąt- 
kowo wspaniale. Przepiękny 
gmach Wielkiej Opery, jak przy- 
stało na Paryż — ville Lumiere, 
oświatlony został wewnątrz 40 ty- 
siącami lamp elektrycznych, Ol- 
brzymia widownia, mieszcząca 3 
tysiące osób, została połączona 
zapomocą srebrnego mostu ze sce- 
ną, a ściany jej pokryły wspaniałe 
draperje z aksamitu, Scena, po u- 
sunięciu kulis, robiła ogromem 
swym wrażenie wprost imponują- 
ce, a ozdobiona została srebrnym 
i złotym brokatem. 


Przed lśniący, jak klejnot, ty- 
siącami świateł pod ciemnem nie- 
bem gmach opery, zajeżdżały bez- 
szelestnie długie szeregi „wspania- 
łych samochodów i wysiadali z 
nich dostojni goście, Pięćset o- 
sób zasiadło do wykwintnej uczty 
w marmurowych salach pięknego 
gmachu. Honory domu czyniła 
żona premjera ministrów, pani 
Poincare. U stołów, ustawionych 
w olbrzymią podkowę, większą 
część miejsc zajmowała dyploma- 
cja, Ambasadorowie, posłowie, 
konsulowie, przedstawiciele wszya 
stkich państw pięciu części świata, 
stawili się w komplecie. Mieniły 
się galowe uniformy, malowniczo- 
ścią swą przypominające niekiedy 
stroje z operetki, 

Z biciem 9-ej towarzystwo za- 
siadło do stołu, a w pięć minut pó- 
żniej zagrały trąby gwardji, która 
w dwa szeregi ustawiła się na 
przepięknych marmurowych scho- 
dach opery. Prezydent republiki 
francuskiej Doumergue, wkroczył 
do gmachu, Orkiestra zagrała 
„Marsyljankę", prezydent zajął 
miejsce w przygotowanej dla nie- 
go loży, 

Dopiero teraz rozpoczęła się 
właściwa zabawa. Trudno dopra- 


Minister pod 


noty i 
dam. Bal urozmaicony był wspa- 
niałemi atrakcjami, 

Niezwylkłem powodzeniem cię- 
szył się wspaniały balet rosyjski, 
gorąco oklaskiwano ulubieńca pu- 
bliczności paryskiej, Biscota, ale 
największy entuzjazm obudziło je- 
dyne w swoim rodzaju widowisko 
— japońskie. 

Na srebrnym moście, łączącym 
salę ze sceną, ukazał się znany i 
popularny w Paryżu malarz japoń- 
ski, Foujita, prowadząc pod rękę 
rodaka swego, atletę  Ysziguro. 
Foujita przyślądał się publiczmo- 
ści nieco drwiąco z pod swej czar- 
nej, równo pod brwiami obciętej 
śrzywy, a potem rozpoczął z atle- 
tą walkę dżiu-dźitsu. Publiczność 
była zachwycona. 

Podczas charlestona wyloso- 
wano upominki przygotowane dla 
gości: złotą sztabę, wagi dwu kilo, 
wygrał jakiś szczęśliwy angilk, a 
pięć aut otrzymały damy. 

Długo w noc na placu opery 
ciekawy tłum gapiów przyglądał 
się zaczarowanemu pałacowi, z 
którego w noc paryską płynęło 
światło i muzyka. 


Ale .nawet ożywiony karnawał 
nie jest w stanie uratować kryty- 
cznego położenia lokalów nocnych 
na Montmartre. Te miejsca roz- 
rywek, zwane popularnie „,boites'* 
zmałazły. się po wyjeździe boga- 
tych cudzoziemców w sytuacji bez 
wyjścia. Państwo wymaga od nich 
wciąż 30 procent podatku od tego, 
co sprzetają, to zmusza ich do wy- 
sokich ceñ a cen tych nie może i 
nie chce płacić paryżanin. 

— My nie pracujemy dla sła- 
wy — powiedział jeden z dyrek- 
torów dancingu na zebraniu zor- 
ganizowanem w celu narady nad 
sytuacją, — Niech państwo zniesie 
podatek, inaczej zamikniemy na- 
sze budy i Montmartre stanie się 


oskKarżeniem 


Dochodzenie w sprawie d-ra Keudella 
BERLIN, 10 lutego. (PAT). —|gu oświadczenie w tej sprawie 


Dzienniki popołudniowe opozycyj- 
ne stwierdzają, że dochodzenie w 
sprawie ministra spraw wewnętrz 
nych p. dr. von Keudella ma być 
zakończone dzisiaj. Wynik tego 
dochodzenia utrzymywany jest w 
najśc:ślejszej tajemnicy, Tylko 
dzienniki prawicowe twierdzą, że 
wynik ten nie daje żadnych pod- 
staw do dalszych oskarżeń min:- 
stia. 


Kanclerz Rzeszy ma złożyć na 
piątkowem posiedzeniu Reichsta- 


przed porządk:'em dziennym, 

W kołach opozycyjnych wypo- 
wiadane są już dzisiaj protesty 
przeciwko zamieszczeniu tej kiwe- 
stji przed porządkiem dziennym, 
gdyż uniemożliwi to dyskusję par- 
lamentarną. nad oświadczeniem 
kanclerza. 

Dzienn'ki opozycyjne twierdzą, 
że sprawa p. von Keudella musi 
stąć bardzo źle skoro rząd ucie- 


urodę tysięcy zebranych į Na 


kryzysie tym cierpią nietylko 
dyrektorowie zakładów, ale tez 
całe zastępy muzyków, tancerzy į 
tancerek zawodowych. 

Sympatje paryżan nie są jednak 
po stronie „boites“ Montmartru. 

„Zarobihiście już sobie dość 
podczas ostatnich tłustych fatt", 
mówią ze śmiechem. „Teraz mo- 
żecie nieco spauzowaćl! 

Ostateczna decyzja co do zam- 
knięcia lokali ma zapaść w kcńcu 
lutego. 

Czyż to możliwe by na najwe- 
selszem ze wzgórz zagisły pewnej 
nocy różnokolorowe światła, by 
zatrzymały się w swym obrocie 
skrzydła „Moulin de ja Galette" i 
„Moulin Rouge“, by zamilkły jazz- 
bandy, opustoszały wysokie stoł. 
ki przed ladami barów, zniknę?ł 
baloniki i confetti, zamarł śmiech 
1 wesołe, jasne place Blanche i 
Pigalle pogrążyły się w mroku i 
pustce? 

Czyżby to naprawdę był 

K. Dr. 


zmierzch Montmartru? 
NTW" EN 


TABELE URZĘDOWE 


wraz z wykazem stawek obejrzeć można 
bezpłatnie w najszczęśliwszej Kolektu- 


rze Łodzi 
B. Weinberg, Piotrkowska 42. 


Telefon 7.87. 


Wypłacam wszelkie wygrane. Wygrane 
stawki na życzenie zamieniam na inne 
losy, lub wypłacam gotówkę, 814—4 


4-ta loierja państwowa 


V klasa — 2 dzień 
Główniejsze wygrane 


5-TA KLASA. 
Główniejsze wygrane. 


10.000 zł, nr, 18149, 

5.000 zł. nr.43745, JC 4. 

3,000 zł. n-ry 2518 54890,62034 

2.000 zł. n-ry 23161, 67895 

1.000 zł n-ry' 10806, 32267, 
40460, 43946, 60451, 74081. 

600 zł. n-ry 15312, 32472, 48598, 
48698, 51763 60451, 74081. 

500 zł. n-ry 131, 10225, 21061, 
26240, 21260, 41450, 44161 57656, 
60988, 62407, 63649, 64219, 65263. 
65276, 67209, 67413 70290,71657. 
75120, 78036, 79143. 


TABELE URZĘDOWE 
(wraz z wykazen stawek) obejrzeć 
można codziennie w Kantorach Naj- 

większej Kolektury Łodzie 


S. JATKA, Piotrkowska 66 


Piotrkowska 66. 


ka się do zamknięcia ust opozycji. Wypłata wszelkich wygranych. Losy 
———>—— -- 


V-ej klasy tamże do nabycia  801,=ń 


11. T, 


— GŁOS POLSKI — 1927. 


Nr. 41 


Jak litwini oddali wymienionych więźniów Polsce? 


 Partja więźniów litewskich po przybyciu do Oran. 


i Orany, 3 lutego. 

Gdy w październiku roku 1925 
odbyła się pierwsza wymiana ień- 
ców pomiędzy Polską į Litwą na 
skutek konłer:ncji, odbytei 5rzez 
czerwone krzyże tych państw w 
Rydze, postanowiono podczas tei 
wymiany ustalić termin nastęcnej. 
Do porozumienia jednak nie do- 
szło, skutkiem trudności, jakie 


rząd kowieński stawiał na lej dro=, 


dze. Od teśo cz:su upłynęło vie- 
le miesięcy. Tymczasem kilku- 
dziesięciu pol:ków cierpiało nadaj 
niewinnie w okrutnych turmach 
kowieńskich, które, jak powiada- 
ją gorsze są eszcze od słynnych, 
chyba na świat cały, bolszewi- 
ckich! Wreszcie, po dłuższych 
kołatsniach udało się międzyna- 
rodowemu komitetowi czerwone- 
go, krzyża nakłonić Litwę do dal- 
sze! wymiany. Konferencja. n4- 
była w tei sprawie w”Genewie 
dała wyniki pozytywnie, w szzul- 
tacie których ustalono wymianę 
na dzień 3 lutego r b. w tem sa= 
mem miejscu, gdzie odbywała się 
wymiana w r. 1925, t j. na drani- 
cznym moście nad rzeczką Mere- 
czanką. : 

Na mocy porozumienia odda- 
fiśmy Litwie 23 więźniów, otrzy- 
mując wzamizn 20 polaków, Z li- 
czypospolilej, zaś 6-ciu zwclniono 
mocy aktu łaski srezydenta Rze” 
czbby 23-ch — 17-tu zwr!niono na 
pod warunkiem, „że opuszczą gra- 
nice Polski bezwarunkowo w ra- 
zie zaś powrotu zostaną ponownie 
aresztowani, Z 20 polaków któ- 
rych otrzymać mieliśmy wzamian 


również 6-ciu wysiedlonych byś 


¢ 


musiəło przymusowo, reszta zaś 
podlesała bezwzględnej amnestii 


Pojedynek sprytu 


| prezydenta republiki litewskiej, 

W:dług ostatecznie ustzlonej 
listy, litwini mieli nam wydać na- 
słępujące osoby: Lewin Julian, 
Kwia:kowski Franciszek, Pawłow- 
ski Stanisław, Skomorowski A- 
drjan, Szydłowski Alfons, Ruzgia 
Kazimierz, Dulko Aleksander. Ju- 
chniewicz Adəm. Kieimel Jul'an 
Łukaszewicz Józef, Monkiewicz 
Władysław, Prościewiczówna Ber- 
bara, Sienkiewicz Józef Świderski 
Stanisław, Szatyński Wal:rian, U- 
szczewskj lónacy. Proński Alfons. 
Liszewski Henryk. 


. 

Godzina 8 min. 5 odiazd do sta- 
cji Orany. Do pociąfu warszaw- 
skiego doczepiono dwa wagony: 
jeden dla eskorty i delegacii, drugi 
zaś więzienny w którym umie- 
szczono jeńców, Z ramienia wileń- 
skiego okręgu czerwonego krzyża 
wy'eżdża prezes Uniechowski i pro 
fesor Władyczko. Rząd volski re- 
prezentuje nrokur-tor sądu arela- 
cyjnego w Wilnie Pliszczvyński w 
zastę”stwie woiewody jedzie na- 
czelnik wvdziału hęzmieczeństwa. 
major Kirtiklis, eskortą dowod”: 
komendant policji konnej, aspirant 
Bibito. 

Idziemy zobaczyć wieźniów 
Siedzą oboietnie w swych waso- 
nowych celkach Jest jedna ko- 
bieta. Przew”$nie twarze ponure 
i bezmyślne. Wszyscy nrawie to 
szpiedzy į dywersanci litewscy. — 
„A ten i ten to komuniści!" — O 
to jaskrawa ilustracja zakuliso- 
wych mschinac” rządu |tewski*- 
go z Moskwą! W Kownie robi sie 
przewrót w imię ratowani*" o'czy- 
zny od niebeznieczeństwa komun)- 
stycznego, ale na terenie Polski 


(Nowela kryminalna) 
Dla schwytania wieloryba, po-||do sypialni naprawić palnik gaze- Micha! Pzedit zwrócił się dn swe- 


święca się często sielawkę. Tei 
zasady trzymał się Michał Pasdit 


wy, nie jest tym, za kogos się po- 
daję. Zdaję mi się, że to złodzień. 


ceniony służący sira Józefa Wit- str. 


tnera milionera i finansisty, kie- 


Sir Józef wstał szybko, ksiaż- 


dy wsuwał się do sypialni swego | ka-upadła na podłogę. 


pana uśmiechając się porozumie- 


wawczo do Tony'ego Packharda. | skiej kamei. sir. 


solidarna akcja z Bolszewią. Pra- | 
sa Moskwy i Kowna obrzuca się | 
obecnię wzamian połajankami, ale 
sztaby generalne tych państw 
wspomagają się wzejemnie: wspól- 
ne szpiegostwo. kóntakt w dywer- 
sji i oto dziś, dziś nawet, Kowno 
oddaje polaków, uwięzionych za 
szpiegów sowieckichł,., 

Do Oran dojeżdżamy około go- 
dziny 10 rano. Wita nas niestru- 
dzona dział=czka. pełna zawsze 
poświęcenia dla bliźnich, p. Zano- 
wa. Obficie zastawiony stół na 
dworcu.  Więżniowie spożyw?ją 
obiżd, otrzymują papierosy. Nagli 
jednak do wyjazdu na granicę pre- 
zes Uniechowski, 

Na szczęście, starosta powiatu | 
wileńsko-trockiego. znany bohater 
| konfliktu -odóa'siki”go" p, buka- | 
szewicz, wszystko nrzygotow”ł był 
na miejscu, nrzew'dział zorfanizo- 
| wał jw kika minut d'ut szeres 
sań stoi uszykowany. Ruszamy 

Punkt 11-ta nierwsze sark‘ do- 
bijaa mósłu. Nic sie nie zm'eni- 
i to, tylko... średek mostu litwini 
zamknęli bramą z drutu kolcza*| 
steg^. 

Gdy się inż usunęły kolczaste 
podwo'e na tervytorinm Litwy | 
wkracza nrezis Uniechowski ij 
profesor Władyczko. I^wini są 
znowu nienunktualni. W>rawdzie 
przybył już z Kown'” rrezes iew- 
skiego czerwonego krzvża, dr, 
Szlupas. i sekretarz m'sdzynaro- 
*owedo czerwoneńo krzyża. baron 
de Drachonfels ale więfniów "o 
laków ani śladu. Cz kamv $*dzi- 
nę, dwie ni? przybuwaą C> 
się stała? DI czego? Od-rwiedź 
trochę wvmijaląca; podobno w 
drodze z Olity zepsuł ste samo-i 


I w NN 


- 


a 


N 


mi, a str Józef Wittner posta} po 
policję, obe'muąc wraz ze swym 
słyżacym straż nad w'eżśn'em. 
Peliciant przybył za kika mi- 
nut i kiedy wvimował swó' notes 


go pana. 
Czy nie bv'obv dobrze zo- 
baczyć, czy pańska kamea jest na; 
miejscu sir? Bvć -10że — 

— Na Boga! — zawciał milji- 


—Zdaje mi ste noszukuje pań | mer — to rrawda! 


Widz'ałem. tak 


Wowvbóegł prawie dc hallu £ dra- 


kóry uwijał się po pokoju przy|zakierał kilka drobiazgów z got> pał się w rośniechu po schodach. 


świetle lampki gazowej. 

Pasdit zdjął z gotowalni k 
pierścionków, sygnet z monośra- 
mem i złoty łańcuszek od zegar- 
ka, Przedmioty te włożył do te 
rebki Tony'ego į zatarł ręce z wi- 
docznem zadowoleniem. 

Gotowy? — zapytał cicho. 

— Tak. Schwytasz mnie na 
schodach. Czy to pewne. że nie 
dostanę -zbyt dużej kary? 

— Nsiwyżej, trzy miesiące. Nie 
jestto rabunek, lecz kradzież za 
dnia. Rabunek nie może być do- 
konany wcześniej, jak po dziewią- 
tej wieczór. Zbierz swoje manatki 
i ze'dź na dół za pięć minut. 

Pasdi wyszedł z pokoju, zamy- 
ka'ac drzwi bez szelestu. Prze- 
szedł szybko wdłuż korvłtarza i 
zeszedł do biblioteki. Zapukał 
do drzwi i wszedł, usłyszawszy 


- 


zaproszenie, Na krześle przed ko- 
minkiem siedział sir 
tner, Ś 
— Przepraszam, sir, lecz zdaje 
mi się, ten człowiek, który wszedłino w jeża wareczku 


Józef Wit- 


w 
ilka 


alni. 

— Co? 

Odgłos kroków robotnika, scho 
dząceśo po schod:ch. dał sie słv- 
szeć w biblotece. Michał Pasdit 
ruszył szybko də drzwi. Srotkał 
| Tony'eśo Packharda w hallu. 

— Jedną chwile — powiedział 
oficialnie kładąc reke na remie- 
niu Packharda. — Co pan twai 
robi? Sir Józef ma panu coś do 
pow'edzemia. 

Wepchnął niespieraijącego się 
Tony'ego do biblioteki + zamknał 
drzwi, Potem wyprostował się i 
spojrzał ma swoieśo pana. 

— Sir Józefie wóńdziałem, że 
ten człowiek wziął kilka przed- 
miotów z pańskiej gotowalni, O- 


Kiedy weszli do s”nialni, m Wonse 
zbliżył się do mstsj stalowej szka 
tulki. która hvi- wminewoma w 
ściane opodal łóżka, Michał Pas- 
d'it służacy stat w przyzwo'tej od- 
ległości, lecz ieśo oczv i uszy by- 
ły otwarte. Patrzył, jak palce mi- 
ficmera pracują przy zamku, bnzy* 
|słuchiwat ste dźwiekowi Irluczy, 
starał się zapamię'ać każdy ruch. 
Wreszcie drzwiczki schowka o- 
twarły się i ręka sira Wittnera 
zamurzuła się w schowku, 

— Doskonale. Pasdit! 
| dzięki. kamea jest! 

— Bardzo się cieszę, sir. Po- 
myślałem o niej, kiedy wódziałem, 
że tem człowiek zabiera mne kosz- 
fowniości. | 

— Jesteś dzielnym człowie- 


Bogu 


Odjazd z Oran na Litwę, 


chód, czy coś takiego. Ależ spóź- 
nimy się na pociąg do Wilna. tam 
wszyscy czekająl Może właśnie 
dlatego... napewno dlaiego popsuł 
się samochód! Do Kowna d:szły 
wiadomości. że w Wilnie z okazji 
przybycia więźniów przyśotowuą 
się żywiołowe maniłestacie Ko- 
wmu to mie na rekę: postanowiono 
wymianę opóźnić 

A to i nowa niespodzianka: dr. 
Szlupas zawiadamia że przybędzie 
tylko 6-ciu więżniów, zami:s: 20 
poni:waż pozostałych 14-tu któ- 
rym przysłusute prawo o5z0stania 
w śranicach Litwy już wv?u- 
szcztno tego samego Jn'a. „Jakze 
to tak: my na własny knszt ı u- 
trzymanie przywozimy litwinów 
do ś:anicy, wiedząc zgóry. że kil- 
ku z nich chce pozostać w Polsce, 
innym daiemy możność »r:-dasla- 
nia się bezpłatneśn przez śranicę, 
dy tymczasem litwini wyrzucają 
na bruk w Kownie 14-ta bezdom- 
nych śółodnych mieoizienvch nie 
dając im naw*t naszcortów Fajri- 
nicznych?| Stanowczo Kowno nie 
jest w norządzu  Przyzna'e to na- 
wet z cicha delesjt s$enew=ki Dra- 
i obiecuie «va pomoce 


s 


chant ls 


Poczyna się śriemni2ć (39 


na dochodzi wsół do piątej — 
jeńców z Wowna '=stcze me wi- 
[dé Glodn: zmęczeni rz tamy. 


W biedne! w'nszczynie Dmitrów- 
ce nie można dostać n'o do iedre- 
Litewscy słrażni:7 też mis- 
rzną  Un'zwiemniamv sebis 2225 
na rozmowie z umi  Wudladaja 
marnie i brudno. Buty tane. 
Mówia 7Tobrze 30 po'słeu, Prze- 
chodz'mv na ic^ stton> i tak sobie 
przy riplsky oawzdyimy, sie 
dzac na srholash s-aeżnicv (its w- 


pa 


Tyr 


Głarosto tułęaszowicz nó'a. 
da karabn stareśc tvnu, madslą 
Żasi (zl va debroch dawnych cza 
l, Żadnej żod-e40 
wrog'eńo odruchu Wszyscy są ze 


skiej 


A . pas 
c rienaw ci 


krywkę į oczem obecnych ukaza- 
ła sie wsnan'ieła kemea, Sip Józeł 
odztchnał z ulsa ; włożył ią z mo- 
wia em do schowku, który wybu- 
dował dla niej. 

— Czy nie lemeji hędzie zefść 
na dół i oddać tego człewielkka pa- 
ficji? 

— Oczywiście. Lecz Bogu dzie 
ki że kemea ocala'4a. Mimo wszy- 
stko, przypuszczam 
siał namówić teńo b'>dneśo czł:- 
wieka do kradzieży. Powiem poli- 
cji bv byli dla nieco wzóledni. 

Zeszłi na dół i znaleźli polician 
ta gotowego do zabrania wieźnia. 


Nastepmeśo dnia Tony Packherd , 


został skazany na dwa miesiące 
wiezienia, a Miche} Pasd't. zezna 
fac przeciwiko niemu wyraził mi- 
śląd że pan eso nie życzy sobie 
surowego ukarania nrzestępcy, 
który padl widocznie ofisrą namo- 
wy. Sedzia. który był przy'ace- 
lem sira Józefa nie był surowy. 
Kiedv Tony schodził z ławy o- 
skarżonych. zamienił porozumie- 
wawcze snorzenie ze służącym 
który mrugnął lewą powieką. sta- 
tege sie zreszta zachować ka- 
mienna maskę, Wywołanm następ- 
ną sprawę, a Michał Pasd't, spę- 
dziwszy część dnia w sądzie, wró- 
cit do domu, aby zdać sprawę 


skarbem go o kradzież. Czy mogę | kiem. Pesdit. Wolałbym stracić | swemu panv. 


go nrzeszukać? 


Teraz ozwał sie Tony. Wyłerę-| kameę, Niema takiej drugiej wirów którzyby zamierzali 


pięćdziesiat tysięcy funtów, niż tę 


cał się, protestował, zapewniał o | świecie. 


swojej niewinności — wkońcu 
przyznał się. Przedmioty znalezio 


e 


— Słyszałem o tem sir. 
Milioner stał z pluszowem pu 


— Bedzie to lekc'a dla złodzie 
ukraść 
moją kameę — powiedział sir Jó- 


— Doawiedzie im, że majątek 


marzędzia- | ddłeczkiem w ręku; otworzył po-lmój jest dobrze strzeżony, 


że ktoś mi | 


stron tutejszych dla chleba służą 
Panie — mówi jeden — żeby tak 
kto lat temu 10 powiedział, że tu 
w Dm trówce będzie k:edyś gra- 
nica polsko - litewska, toby jego 
wszyscy za warjała mieli, I pc co 
ta granica, po co to wszystko po- 
trzebne? Toż od wieków jedność 
byłal My tu ne nie wemy, ale 
[pan tam ra szerszym świecie sły- 
szy może: czy prędko tuż jaki p'- 
rządek nastanie, czy prędko się 
p godzą?" Gdy się tak w dzi jak 
prlsk: poiiciant siedzi sobie z H- 
łewskim razem : jednym przyjaz- 
nym mówią językiem, mimowoli 
| stare przypominają się czasy : ten 
[sztuczny kontrast jak garstka za- 
ślepionych polityków kowieńskich 
chee wytworzyć. Tak .to w prak- 
"iyce wyglada  kowieńskj stan 
wojny z Polską". 

Już dą! — ktoś woła. Naresz 
cie przybyli, Godzina 5-ta popo- 
tudniu, 6 g dzn spóźnienia. Ciem' 
no praw e zmpełnie, Zdjęć frtogra- 
keznych dokonać niepodobna. Na- 
stępuje uroczysta chwila wymia- 
ny. Prokurator Pliszczyńsk:  od- 
czyłu'e akt Peski prezydenta Rze- 
czyp spol'tei. Przedstaw ciele 
czerw'nych krzyżów zapytwą ko* 
lemo 17 więźniów litwnów, któ- 
rym przysłuwuće prawo pczostania 
na terviorjium Polski, czv chcą zo- 
stać, Z ofólnej liczby 17-tu pozc- 
staje aż 7. Reszta przechodz: na 
sirene litewska. Tu nasteptuje 
perwszy zgrzyt: zgrupowani za 
mostem „szaulisi” urządzaia wro- 
śą Polsce demonstrację. Sześciu 
polaków. a mianowice: Lewin 
Józef, Kwiatk wsk; Franciszek 
Pawtrwski Stanisław, Skomorow* 
ski Adrian Szydłowsk Alfons 
przechodza na 
która serdeczne 


Ruzgis Kazirierz. 
stęońę polską, 
ich wita, 


|  — Cieszę się, że tak się stało, 
sir — zamruczał służący uniże- 
nie. 


| — Kiedy byłeś w sądzie, zawe 


zwałem tu specalistę, z którym 
zbadaliśmy zamek. Niełatwo moż- 
na g) wyważyć, 
pewnością, sir. Nikt nie 
otworzy skrytki nie znając zasa. 
dy zamku, a tylko pan ią zna. 

To prawda — powiedział 
mólfoner. — A tu test coś, co ci 
pokaże że ocnię twzią czujność. 

— Och, sir! — zawołał służący 
z wdzięcznością i wał banknot 
śm'eląc s'e: do siebie. 

Michał Pasdit rodn*ósł się zna 
eze w oczach swego para. Leez 
Pesd't nie zadrwolł się rekomoen 
salą w frrmie uznania ze strony 
wana Zwskał uż o wiele wiecej — 
z powodu imcvdentu z Tony m ha- 
ARE się otwierać zamek skry* 

L 

Oto powód. dla któreśo zain- 
scenfzowemo kradzież i mezt 
wanie Tomv'ego Packhardo. 

Pasdit był specialista w te} 
mierze. Nigdy nie rahował. Prero- 
| wat mózójem a n'e newzedziami. 
Me'oda ieśo była zupełnie pros'a. 
Zyskiwał sobie svmnatje swciei o- 
fiary — jako towarzysz, służący, 
szofer, i rozerzawszy sie w sytwa 
cji opracowywał nlan, K'edy sche 
mat był już gotów, posyłał no 
Tony'ego Packharda, który zabie. 
żeś się do swojej pmicy. Czasem 
Tony pracował długo aby wyko» 
Ale nie 


nać ostatnie uderzenie. 
żałował nigdy. 


Nr. 41 


11. 


I. — GŁOS POLSKI — 1927 


firzywda winna być naprawioną 


Na marginesie ustawy o podatku od lokali 


2) że eksploatacja tego czy 'n-,kań, których komorne nie prze- 


Nowa ustawa o podatku od lo- 
kal, z dnia 2 sterpnia 1926 nakta- 
da obowiązek podatkowy na 
wszystkie lokale mieszkalne, nie- 
zależnie od ich rozm:aru lub wy- 
sokości czynszu, o ile lokale te 
znajdują się w granicach miasta, 
Mieszkań znajdujących się poza 
obszarem gmin miejskich, powyż- 
sza ustawa nie obejmuje, stąd 
mieszkania choćby najzbytkow- 
niejsze, znajduące się poza frani- 
cam: miasta, są wolne od podatku 
lokalowego. 

Poza tem w myśl art. 3 ustawy 


z dnia 2 sierpnia r. ub, wolne są 
od podatku: 
1) kościoły, świątynie i domy 


modlitwy; 

2) budynk: fabryczme; 

3\ lokale zajmowane przez u- 
rzędy państwowe i samorządowe 
oraz przez instytucje naukowe, o- 
światowe, dobroczynne i wyzna: 
n'owe; 

4) lokale w domach nowowybu- 
dowanych, nadbudowanych lub 
odbudowanych do dnia 1 stycznia 
1919 r; 

5) lokale zajęte przez cudzo- 
ziemskich przedstawicieli dyplo- 
matycznych; 

6) lokale, 

kałe; 
„ 7) mieszkania jedno i dwupoko- 
jowe, zajmowane przez bezrobot- 
nych, e ile mie mają sublokatc- 
rów; 

8) lokale jedno i dwuizbowe, za- 
mieszkałe przez inwalidów, wdo- 
wy i sieroty tychże; 

9) lokale dozorców domowych. 

W ten wiec sposób mieszkania 
nawet najuboższych warstw lud- 
ności miejskiej choćby najmn:ej- 
sze, najnędzniejsze, o ile nie pod- 
padają pod jeden z punktów ulgc- 
wych, podlegają podatkowi na o- 
gólnych zasadach co praktycznie 
należy rozumseć, że nawet robot- 
nik, obarczony liczną rodziną, 
zarobkujący choóby 10 zł. tygo- 
dniowe, lub nic nie zarabiający, 
lecz nieposiadający dowodów że 
pousse bez pracy, od podatku 
lokalowego zwolmony nie jest, o 
ile wynajmuje od właściciela do- 
mu jakiś kąt mieszkaniowy. 

Taks stan rzeczy jednak jest 
krzywdzący niesłuszny jak 
ze względów zasadniczych tak i 
merytorycznych, 

1. WZGLĄD ZASADNICZY. 

W polityce podatkowej istnieje 
zasada, że 

1) obciążenie podatkowe w:nno 
obejmować przedewszystkiem gru 
py ekonomicznie silniejsze i na- 
stępnie 


czasowo niezam:esz- 


” 
5 


W ten sposób Pasdi: okradł 


wielu panów, nieodkryty, niepo- 
dejrzewamy nawet. Wydawał się 
zawsze być ponad wszelkie po- 
dejrzenia. To byłło kanieczne przy 
jego metodzie, Rzadko możesz o- 
kraść człowieka, który cię podej- 
rzewa, lecz zawsze, niemal za- 
wsze takiego, który ci ufa, 

Sir Józef był wielkim konese. 
nem mozaik, Jakis czas mieszkał 
we Włoszech, kupując wszystko, 
oo mógł zmaleźć najlepszego. Dom 
jego był omy przedmiota- 
mi szłtulki, które właściciel otaczał 
WA Tezel ózł sł 

iedy sir Józef przywiózł słyn 
ną lkammeę, Płasdit zapomniał u 
wszystkich innych planach. Ka- 
mea była warta pół tuzina klejno- 
tów! Oto pole dla niegol 

Wielu ludzi złożyłoby kameę 
w bamiku, do depozytu, Ale nie Jó- 
zet Wittner. Kupował klejnoty nie 
tyle dla ich historycznej wartości, 
ile dla handlu. Robił pieniądze na 
swojej kolelkcji. Ubezpieczywszy 
kameę na wysoką cenę, zamierzał 
sprzedać ją dwa razy dnożej, niż 
za nią zapłacił. Miał skrytkę w 
swiojej sypialni, gdyż łatwiej było 
pokazać wspaniały 
kto go pragnął obejrzeć 

Niełatwo było zdobyć tajemni- 


cę zamku skrytki, Tony był me-| 


chanikiem, 
wym. Lecz nawet Tony nie mógł 
otworzyć skrytki, 


nego podatku winna przede- 


wszystkiem kalkulować się han- 


dło'wo, t, zn. że koszta eksploata- 


cji w żadnym wypadku nie powin-| 


ty przekraczać wpływu samego 
podatku. Tę zasadę, zupełnie zre- 
sztą słusznie, choć me we wszyst- 
kich wypadkach, stosuje nasze 
prawodawstwo podatkowe. Wi- 
dzimy to na następujących przy” 
kiadach: 


1) od podatku tokalowego zwol- 


nieni są ryczałtowo wszyscy mie- 
szkańcy wsi « osad; 

2) od podatku dochodowego 

zwolnieni są podatnicy, których 
roczny dochód ze wszystkich źró- 
deł nie osiąga kwoty zł, 1,500 
(art, 23 ustawy o podatku docho- 
dowym) wzgl. zł. 2.500 z uposaże- 
nią służbowego (art. 11 tejże usta- 
wyj; 
3) od podatku obrotowego zwol- 
mone są: a) przedsiębiorstwa han- 
dlu wędrownego, b) handlu jar- 
marcznego, c) pracownie ı zajęcia 
rzemieślnicze, rękodzielnicze, do- 
rożkarstwo, furmaństwo, o ile są 
prowadzone przez właściciel; 
przy współudziale najwyżej jedne- 
go członka rodziny, lub jednej na- 
jętei siły pomocniczej, 

Wobec tak wielkich więc ulg i 
wyjątków w <nnych - podatkach 
krzywdzącą _ niesprawiedliwością 
zdaje się być generalne obciąże- 
nie podatkiem lokalowm m:esz- 
kańców miast bez względu nie- 
tylko na ich stan materjalny, lecz 
1 rozmiar zajmowanego lokalu, 

Winy jednak za to w żaden spo- 
sób nie może ponosić magistrat, 
iako władzą wymiarowa lecz je- 
dynie poszczególni przedstawıcie- 
le warstw robotniczych w sejmie, 
gdzie pol:tyka bardzo często bie- 
rze górę nad zagadnieniami go- 
spodarczemi i nie pozwala t. zw. 
obrońcom mas pracujących nale- 


ajżycie dop:lnować, by odpowied- 


nie ı słuszne zresztą wyjątki 
stały dla tych mas uchwalone. 


I. WZGLĄD MERYTORYCZNY. 


Wszgląd merytoryczny polega 
na tem że w Łodzi mamy 119,000 
mieszkań, z których 30 proc, (0- 
koło 35,000) są to mieszkania jed- 
no:zbowe i 30 proc. [około 35000) 
mieszlkama dwuizbowe, a więc 
zgórą 60 proc, mieszkań zajętych 
jest przez proletarjat robotniczy, 
który dzisiaj stałych zarobków 
nie ma, 

Dodać należy pr 
szkań, 


po- 


tem że mie- 
zasadnicze komorne któ- 


rych me przekracza 60 rb, rocz- 
mie, mamy blisko 27,000 a miesz- 


ka? Zabrać kameę w dzień była 
hazardem, 

Zabrać kameę w dzień było rów- 
nym hazardem. 

Sir Wittner nie pozwalał niko- 
mu być w pokoju, kindy otwierał 
skrytkę, Jaltże więc Pasdit mógł 
odkryć zasadę zamku? Uplanował 
więc anesztowimiie Tony'ego, aże- 
by chwilę podniecenia swiego pana 
wyzyskać dla swych celów. Plan 
udał się, 

Nikt inny, jak właśnie Pasdit, 
zepsuł palnik gazowy w sypialni. 
Pasdit polecił Tony'emu ażeby we 
właściwym czasie  zaofiarewał 
swoje usługi, Praca została wyko- 
nana w porządku, lecz Pasdit zau- 
ważył, że mechanik kradnie. Któż 
by nie wierzył służącemu, który 
uż raz ochronił własność sweda 
pana? 

Uczyniwszy już talk wiele, Mi- 
chał Pasdit przygotowywał się do 
wielkiego finału. Na długo przed 
chwilą, w Której Tony opuścił 
więzienie, Pasdi! wypracował ka- 
żdy szczególik włamania. 

Jedyną okazja, na którą cze- 


kaft, była nieobecność pana, który | dzało 


często jeżdżał na wieś ma „we- 


skarb temu, | ekend“, Była to tylko kwestja cza- 


su, Kiedy tylko Pasdit! dowiedział 
się, że sir Józef wyjeżdża, wysłał 
wiadomość da Tony'ego i dat mu 


złodziejem  zawodo- | instrukcje. Kryzys nadszedł. 


W sobotę w godzinach popołu 


Zresztą kra-| dniowych sir Józef wyjechał w 


dzież nastręczała wiele trudności. | swym luksusowym samochodzie. 
Jak ukraść klejnot, który jest za-| Późno wieczorem, kiedy ciemność 


mkniętv obok śpiącego 


człowie= | zapadła. Tony Packhanrd, odziany 


jkracza 120 rb, mamy 43,000. 
Cyfry powyższe mówią same za 
siebie, Z całą matematyczną ści- 
|stością ustalają one bezwartościo- 
|jwość wymienionych wyżej lokali, 
jako objektu podatkowego, Cyfry 
te są wskaźnikiem nędzy szero- 
kich warstw ludność: robotniczej, 
nędzy panującej zarówno przed 
wojną, a spotęgowanej obecne w 
dobie masowego bezrobocia i nie- 
słychanego głodu mieszkaniowe- 
go. Podkreśl:ć tu należy że przed 
wojną rosyjskie ustawodawstwo 
podatkowe przewidywało trudno- 
ści w ściąganiu tego podatku od 
| warstw najuboższych j dlatego u- 
jstawa rosyjska o państwowym po- 
datku mieszkaniowym  zwaln:ała 
od tego podatku małe lokale (dla 
|Łodzi mieszkania, czynsz komor- 
į niany których nie przekraczał 150 
irb. rocznie), 


| Skoro więc przed wojną, kiedy 
łatwiej było o pracę, a pieniądz 
„posiadał daleko większą wartość 
nabywczą, niżli dzisiaj, eksploata- 
jcja podatku lokalowejgo od ma- 
| łych mieszkań kasowo nie opłaca- 
Ifa się, to dzisiaj ten wzgląd zda- 
jwałcby się, powinien być decydu- 
jliącym, Tytmczasem stało się ina- 
czej podatek w myśl ustawy sej- 
mowej z dnia 2 sierpnia 1926 r. o- 
| bowiązuje wszystkich lokatorów, 
choćby to byli lokatorzy nor : 
mórek, a na zabiegi, wyrażane w 
uchwałach i memorjałach rady 
miejskiej m, Łodzi i mag'stratin 
które osobiście niżej podpisany 
| przedstawiał w ministerstwie skat 
(bu, magistrat m. Łodzi otrzymał 
|w tych dniach pismo treści nastę- 
lpującej:  „Manisterstwo skarbu 
Dep, Pod, s Opłat DPO. 3034-IV- 
26. Warszawa, dn. 21 stycznia 
1927 r. Do magistratu m, Łodzi. 
Na podanie magistratu z dnia 4-$go 
listopada 1926 r. Nr. 2266-1-26 w 
sprawie podatku od lokal: — 
Ministerstwo Skarbu zawiadamia 
że dla braku podstaw prawmych 
uje arużc rorwyulić na zantecnanie 
wymiaru i zwolnienie od podatku 
od lokali m:eszkań, z których rocz 
ne przedwojenne komorne nie 
przekracza 150 rb. wzgl 60 rb. Z 
Ickali, wymienionych w powyż- 
szem podaniu pod bt. b, wolne są 
od podatku tylko lokale stowa- 
rzyszeń kulturalnych 1 ośwrato- 
wych, oraz z wymienionych pod 
lit. c mieszkania jedno i dwupoko- 
jowe, zajmowane przez bezrobot- 
nych, a to w myśl art. 3 pp. 3 i 7 
usta: z dnia 2 sierpnia 1926 r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 94 poz. 550). 
Podsekretarz Stanu: 5) Góra“, 


tak, aby nikt w nim nie rozpoznał 
niedawnego mechanika, zbliżył 

się do tylnego wejścia, Drzwi były 
p kai Michał Pasdit czekał na 
ole. 

W niczem nie przypominał zło 
|dzieja. Posługiwał się własnemi 
metodami. Zaprowadził Tony'ego 
do swego pokoju i wskazał mu 
krzesło przy kominku. 

Czyż jest służba? — zapy- 
tat Tomv, zapaliwszy papierosa. 

Wszystkie służące poszły 
spać na górę — powiedział Pasdit. 
— Tylko je czuwam. Wychodzę 
teraz, aby wobejść dom. Poczekaj 
tutaj aż wrócę. Nikt ch nie będzie 
przeszkadzał, 

Bardzo małe ryzyko wiązało 
się z planem Pasdita. Wyszedł na 
górę i zaczął obchodzić dom jak 
to czymił codziennie. Widział, że 
każde okno jest zasłonięte, każde 
drzwi zamiknięte. Wreszcie przy- 
szedł do pokoju sira Józefa Wit. 
tnera, wsunął się do środka, zam- 
knął drzwi, lecz nie ściągnął fira- 
nek. Chciał mieć nieco światła. 
Zachowanie się jego nie zdra- 

i ia, kiedy kroczył 
do schowku., Przekręcił zamek, 
zgrabnie, trafnie, alkuratnie. Znał 
zbyt dobrze wszystkie kombina- 
cje, aby popełnić omyfke. D 
czki skrytki ustąpiły cicho. Wło- 
żył rękę i wydobył kasetkę. Za 
sekundę kamea spoczywała w je- 
go rekach. 

Zostawił drzwiczki skrytki o- 
twarte nie zamknął pokoju i 
zbiegł na dół, Tomy siedział przy 


| słuszności, 


Drzwi- | wadzę cię temk drzwiami, a 


Rzecz jasna, że magistrat, jako 
władza wykonawcza, czy chce, 
czy nie chce, musi się powyższej 

RE. władz centralnych podpo- 
rządkować i ściągnąć podatek lo- 
kalowy nawet od najuboższych 
swych obywateli. Dura lex sed 
lex. Wobec jednakże krzywdy, ja- 
ka się tym warstwom dzieje, nie 
mogą i nie powinny przejść nad tą 
sprawą do porządku dziennego 
związki zawodowe, Przez swych 
przedstawiciel: frakcyjnych w cia- 
łach ustawodawczych organizacje 
te domagać się winny jaknajrych- 
lejszej nowelszacji omawianej u- 
stawy- w k:erumku ryczałtowego 


zwolnienia od podatku od lokali | 


wszystkich mieszkań, bez względu| 
na to do jakiej warstwy społecz- 
nej należy wiłaściciel lokalu o ile! 
czynsz komorniany nie przekra- 
cza pewnej, zgóry określonej, nor- 
my. O ile chodzi o Łódź, norma 
ta, podatkowi niepodlegająca, wn 
ra wynosić kwotę płaconego w 
czepwcii 1914 roku komornego do 
rb, 120 włącznie, Zarówno zasady 
jak i względy fiskalne 
(nieopłacalność eksploatacj:) do- 
magają się naprawienia tego, co 
przy uchwaleniu ustawy z dnia 2 
sierpnia 1926 r. o podatku od lo- 
kal: z krzywdą dla ogółu przeo- 


czone zostało. 
J, Kulamowicz. 


Związek inwalidów 
pracy 


ma uznanie 
dla magistratu 


Zarząd związku inwalidów pra- 
cy w Polsce. mającego swą ven- 
tralę w Łodzi, nadesłał magistra- 
tow: m, Łodzi pismo, w którem, 
dziękując za subsydia udzielone 
w latach 1926 i 1927 w wysokości 
po 800 zł, komunikuje, iż zarząd 
związku na ostatniem swem posie- 


r~~ tuam w Ul Wytas =-=} 
wyższe uznanie za przychylne i 
bezpartyjne stanowisko magistra- 
tu do związku, 

Pismo m. in. stwierdza z uzna- 
niem, iż, wbrew głosom opozycji, 
jakoby mag'strat w stosunku do 
organizacji spofecznych i zawodo- 
wych kierował się wyłącznie par- 
tyjnością związek 'nwalidów pra- 
cy, nie mający żadnego poparcia 
ani w magistracie, ani w radze 
miejskiej otrzymał dwukrotnie 
subsydjum na skutek jedynie zło- 
żenia odpowiedniej prośby 


waaie 
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kominku. W twarzy Pasdita było 
coś, co kazało Tony'emu zerwać 
się na równe mogi, 
— Czy już Michale? ' 
irz! 


Pasdit otworzył kasetkę i pod- 
sumął ją do towarzysza. Wewnątrz 
leżała kamea w pluszowem łóżecz 
ku, janząc się w świetle, 

— I pomyśleć, że to tyle war- 
tei — wyszeptał. — Cóż teraz po- 
czniemv Michale? 

To, co ci powiedziałem, Za- 
trzymaj ją przy sobie, dopóki nie 
dam ci znać. 

— Czy zabrałeś ze sobą bombę. 

— Oto ona. 

Mały pelkunek przeszedł z rąk 
Tommy'ego do Pasdita. 

— Posłuchaj teraz Tony. Idę 
podrzucić tę bombę natychmiast 
skoro cię opuszczę. Zawieszę ją 0- 
podal schowka i kiedy wybuchnie 
za dwie iny rozerwie z pew- 
mością drzwiczki, Zostawię okno 
otwarte, ażeby wskazać, którędy 
weszli złodzieje, Spodziewam się, 
że wybuch bomby obudzi służbę, 
Chciałbym, żeby przyszli tam prze 


demną. Dwie y wystarczy 
— Tak jest. 


— To wszystko, Teraz wypro- 


dokończyć dzieła. 
Wiadomość: dostaniesz odemnie, 
kiedy się wszystko wyjaśni. 
Położył bombę na krześle, a 
Tony schował pudełko z kameą 
do kieszeni i otworzył drzwi, Wy- 
szli razem na schody, gospodarz i 


czek gumowych, w kllórych otwie 
rat skrvtlcę. 


L estrady koncertowej 


—— 


Recifal 2-ch laureafów 


konkursu im. Chopina 


Występ dwóch pianistów, bądź 
skrzypków na jednym koncercie, 
musi mieć zawsze charakter kon- 
certu egzaminacyjnego i zniewala 
sprawozdawcę do czynienia poró- 
wnań, choć w zwykłych warun- 
kach krytyka to nie tylko nie obo- 
wiązuje, ale byłoby niedorzecz- 
nem już z tego względu, że każdy 
artysta traktuje swą sztukę indy- 
widualnie, Z plejady laureatów 
międzynarodowego konkursu im, 
Fr. Chopina dali się nam poznać: 
Róża Etkinówna, która uzyskała 
nagrodę m, Warszawy, oraz Leo- 
pold Szpinalski, nagrodzony przez 
ministerstwo oświaty i kultury. 

Oboje artyści wykazali dobrą 
szkołę, nieprzeciętny talent i do- 
skonałą orjentację muzyczną, grali 
— jak się to mówi — na piątkę, a 
każdy w innym rodzaju, Z cech 
wspólnych ujawnili młodzi artyści 
niedojrzałość, wypływającą już z 
niefortunnego wyboru instrumen- 
tu, Mając pod ręką przenaczony 
na koncerty nowy fortepian Bech- 
steina woleli grać na mocno ogra- 
nym i rozstrojonym starym, gdyż 
ten wydawał im się z natury rze- 
czy głośniejszym, a mieli oczywi- 
ście na celu jedną chęć wspólną — 
epater les bourgeois. tem zma- 
ganiu się z instrumentem wyszedł 
bardziej obronną ręką, właściwie 
nogą, p. Szpinalski, który ratował 
się — jak mógł — lewym peda- 
łem, by jaskrawość brzmienia for= 
tepianu nieco złagodzić, 

Oboje artyści grali Świetnie; 
posiadają instynkt specjalnie forte- 
pianowy, choć indywidualność ich 
obejmuje szczupłe jeszcze ramy. 
Panna Etkinówna to żywioł, 
skrzętnie dbający o szczegół swe- 
go rozmachu, ale jeszcze nie ugla- 
skany. 

Do najwydatniejszych momen- 
tów zaliczyć mi wypada nokturny 
i ballady F-moll, której Coda“ 
jednak była przesadzona pod wzglę 
dem szybkości. 


vana BEfEnizację, TUZNE or- 
wy temperament, ujęty w karby 
dobrego wychowania muzycznego, 
wytrwałość, skupienie wewnętrz- 
ne i ciążenie bardziej w kierunki 
technicznej, niż poetyckiej, strony 
wykonania. 

Interesujący ten ze wszech 
miar koncert naszych laureatów 
nie ściąśnął licznych słuchaczów, 
wobec czego zapowiedziany wie- 
czór następnych laureatów został 
odwołany. 

Łódź wydała sobie marne świa- 
dectwo pod względem muzyłkal- 
ności. al. 


gość, Alle nagle kiedy zbliżali się 
do pierwszego stopnia, blask świa 
tfa przedarł ciemności i dał się 
słyszeć ostry głos. 

— Ręce do góry. 

Kilku policjantów otoczyło ich 
półlluclem, Sierżancie — 
dział głos przeszukaj ich. 

Michał Pasdit! zrozumiał, 
wszystko stracone. Patrzył jak pu 
deko z kameą opuszcza kieszeń 
Tony'ego. Milczał, kiedy wprowa- 
dzono ich z powrotem do pokoju 
i odkryto bombę. Przemówił do- 
piero, kiedy inspektor wrócił z 


że 


piętra i przyniósł parę rękawi* 


— Czy moge wiedz'eć, kto nas 
wydał — przemówił cicho, 
Sami! zdradziliście się — od 
part inspektor. 
Nie wiedzieliście, że sir Jô- 
zeł był bardzo ostrożny od czasów 
kradzieży, której doklomał Tony 
Pacichard. Sprowadził więc znaw- 
cę, który umieścił dzwónek elek- 
tryczny przy drzwiczkach skrytki, 
aż do nasześo urzędu. Tylko on 
wiedział, jak załączyć dzwonek, 
jeżeli zaś kto inny otwierat skryt- 
kę, podczas jego nieobecności, na 
moim biurku odzywał się dzwa- 
nek, styszałem alarm pół godziny 
termu, 

— Mle kiedy zalc” mo dzwonek 
— zapytał Pasdit. 

— Tego dnia, kiedy zeznawał2ś 
Tanyv'emv 


w sądzie przeciwko 
Packhardowi, 
Sierżancie zabierz więźniów, 


Wiadomości bieżące 


Wyjazd p. wojewody 
do stolicy 

Wojewoda łódzki. p. Jaszczołt 
wyjeżdża dzisiaj do Warszawy w 
sprawach służbowych. 

Między innemi p. wojewoda 
przedstawi ministrowi spraw we- 
wnętrznych budżet miejski z prz 
chylną opinją do zatwierdzenia. ©) 


Prot. H. Mośc cki 


będzie wykładał 
w W. S. N, S. iE. 


W wyższej szkole nauk społe- 
cznych i ekonomicznych w Łodzi, 
Narutowicza 68. w bieżącym se- 
mestrze letnim 1926-1927, objął 
wykłady historji Polski porozbio- 
rowej zmany prof. uniwersytetu 
warszawskiego, p. Henryk Mości- 
cki. Pierwszy wykład prof. H. 
Mościckiego odbędzie się dnia 18 
b. m. o godz. 18-ej. 

Jednocześnie senat W. S. N. S, 
i E komunikuje iż egzamina dy- 
plomowe dla słuchaczów pierwsze 
go zastępu odbędą się w drugiej 
połowie miesiąca marca r. b. 


że Związku Polskiego 
nauczycieli szkół 
powszechnych 


Wyznaczone na dzień 12 b. m. 
roczne sprawozdawcze zebranie 
odłożone zostało do 5 marca b. r. 


Grypa zmalała 


ale jest jeszcze bardzo 
groźna 


Wedłyć danych cyfrowych po. 
siadanych przez oddział sanitarny 
przy wydziale zdrowotności publi- 
cznej — w ciągu stycznia roku bie- 
żącego stwierdzono w Łodzi 3,556 
zachorowań na grypę. 

Ponieważ w grudniu r. ub. w 
Łodzi zanotowano 5.563 wypadki 


-uine ctwierdzić, pależw, žo órv= 
pa w naszem mieście zmalała prae 


wie o połowę. 


Posiedzen'e 
komisji ieafralnej 


W piątek, dnia 11 lutego r. b., 
o godzinie 19-ej, w lokalu wydzia- 
łu oświaty i kultury, odbędzie się 
posiedzenie komisji teatralnej z na 
stępującym porządkiem dziennym: 

1) odczytanie protokółu; 

2) rozpatrzenie repertuaru te- 
atru popularnego; 

3) rozpatrzenie podania p. dyr. 
Szyfmana; 

4) sprawozdanie z działalności 
miejskiego kinematogrału oświa- 
towego; 

5) sprawa wyświetlania filmu 
„Ziemia obiecana”; 

6) wolne wnioski. 
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Warszawie pp.: prezydent miasta 


inż, W, Wojewódzki i W, Grosz- 
kowski, celem in'erwenchi u miaro- 
dajnych czynników w sprawie u- 
zyskania odpewiednich kredytów 
aa przeprowa” żenie pianu robó: 
Inwestycyjn 
bezrobotnyc 
sprawie sfinansowania robó 
lizacyjnych w roku 1927, 


Delegacja przyjęta została przez 


w r. 1927-28 orąz w 
t kana- 


= 


ip. ministra robót publicznych, inż. 
A.  Moraczswskiego, któremu 
przedstawiła swe dezyderaty oraz 
wręczyła odpowiednie memoriały. 
Wedle zamierzeń zarządu mij- 
skiego, plan najbliższych robót in- 
westycyjnych .rzewiduje budowę 
dowę gmachów dla zakładów wy- 
działu opielki społecznej i wydzia- 
łu zdrowotności publicznej. dalej 
budowę gmachu rady miejskiej i 
budynku dla warsztatów miej- 
skich, budowę wiaduktu koleto- 
wego między ulicami Tramwajo- 
wą i Wysoką, budowę drogi Łódż- 
“komiki, budewę odcinka  kolel 
Łódź - Tomaszów - Rokiciny, bu- 
dowę gmachu teatralnego, budo- 
wę gmachu dia miejsk'ego seminar 
jum nauczycielsk'ego, wreszcie ro- 
boty inwestycyjne gazowni mizj- 
skiej, robowy na plantacjach miej- 
skich į w parku ludzwym oraz ro- 
boty przy zabrukowaniu ulic. 
Przy pracach tych mogłoby w 
roku 1927 znaleźć zajęc'e 2.957 ro- 
botników, a koszty tych robót w 
roku bież, wyniosłyby zł. 8.347.278 
w czem. koszt robocizny przewi- 
dziany w wysokości zł. 3.695.760 


materjałów zaś — zł. 4.651.518. 
Przy układaniu powyższego pla- 


cyjnych, zarząd miasim mał na u- 
wadze przedewszystkiem kwestię 
bezrobotnych przy minimum wv- 
datków na materjały niezbędne dn 
wykonania tych nobót. 

Bi, aait zacu 
sprawy” inansowania =>; 1777 
Sreayayeh, stwierdza, iż zagadn:e- 
nie | udowy konalizaci w Łodz 

względem technicznym zos a- 

rozwiązane najzupełniej po- 
myślnie. Dotychczas wyłstnano o- 
gółem 16.800 m. b, kanałów róż- 
nych przekrojów. z czefo 7.800 
b. m. w r. 1925, a około 9.000 b, m 
w roku 1926. 

Koszty tych prac, które dają 
zatrudnienie około 1.500 robctai 
kom rocznie. wyniosły w r. 1925 
zł, 4142.969 na cele kanalizacyr- 
ne z funduszów ogólno-mieiskich 
zł. 512969 — w r. 1926 zaś zi 
4.342.000 — z czego zł. 1.500.000 
pckryte z kredytów ministerstwa 
robó: publicznych — na zatrudn e- 
rie bezrobotnych zł 1.000.000 z 
kredytów z ministerstwa pracy i 
opieki społeczne: ns zapomogi dla 
bezrobotnych miasto zaś wyasy- 


5 nowych gmachów szkolnych, bu- | 


fI. — GŁOS POLSKI — 1927 


Budowa szkół i Kanalizacji 


zapewni pracę rzeszom bezrobotnych 
Starania i odpowiednie Kredyty rządowe 


W środę, dnia 9 b. m. bawili w gnowało wydziaowi kanalizacji i tów na prace kanalizacyjne budżet 


wodociągów zł 1757 196 oraz po 


84.94. 

|  Zsznaczyć należy iż koszt ro- 
bocizny w r. 1926 wyniósł 57 proc 
ogólne smay — czy'. mniejwięce 
tyle, ile wynosiły pożyczki rzado- 


h dla zatrudnien:a wa 


| Na r. 1927 przewiduje miast: 
|2 alternaty, z których pierwsza, 0- 
|bejmu'ąca mniejszy zakres prac, 
wymaga budżetu na cele robót ka 
nal'zacynych w wysokości z. 
4.351.657, druga zaś zł, 7.199.608 


Ponieważ budżet wydziału ka- 
nafizacji i wodociągów może być z 
wpływów miejskich pokryty tyl- 
ko do kwoty zł. 1.851.657, prze o 
| przy pierwszej alternatywie, mu- 
siałzby z wpływów nadzwyczaj- 
layk i z pożyczki państwowej zo- 
| stać pokryta suma zł. 2,500.000.-— 
| przy drugiej zaś — suma zł, 
5.347.951. 


Przy pierwszej alternatywie w 

początkach moku 1929 będzie 
można rozpocząć prawidłową eks 
loatację 30 i kilku kilometrów 
kanałów, co da dochodu okało 
11000.000 zł, nacznie, ks:óra to su- 
ima będzie wzrastać w miarę po- 
|stępu robót, przy drugiej — uru- 
| once sieci nastąpi już w r. 

8. 


P. minister Moraczewski, po 


zapoznaniu się ze stamem rzecey, 
oświadczył, iż co się tyczy kredy- 


nu projektowanych robót inwesty- SĘ 
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TO CZOŁOWI 


08234479 009 


Walkę z podatkami i o wskaźnik 


rozpoczną organizacje robotnicze 


Na posiedzeniu tramwajarzy w 
związku pracowników instytucji 
użyteczności publicznej zastana- 
wiano się na wytworzoną ciężką 
sytuacja we wszystkich zawodach 
i gałęziach pracy, 

Referenci wskazywał, że rząd 
i samorząd nakładają podatki na 
jedno- i dwuizbowe mieszkania, 
nie zwracając uwagi na rozpaczli- 
we półożenit robotników, nie mo- 
gących wyżywić swych rodzin z 
PoE niskich zarobków. Ro- 

otnicy i tak już płacą poważny 
haracz podatkowy od kaśdaio pra. 
wie artykułu Kae AS użytku, 
a pozatem obciąża się ich podatka- 
mi dochodowym, mieszkaniowym, 
funduszem bezrobocia i t. p 

Po dłuższej dyskusji postano- 
wiono zwrócić się do okręgowej 
komisji zwiazków zawodowych i 
centrali zwiazku pracowników in- 
stytucji użyteczności publicznej o 


zwołanie posiedzenia wszystkich 
zarządów związków celem wspól- 
nego omówienia tych kwestii i pod 
jęcia jednolitej akcji w kierunku 
zniesienia podatku mieszkaniowe- 
go od jedno- i dwuizbowych mie- 
szkań. 

Nastepnie omawiano sprawę 
wskaźnika drożyźnianego, gdyż 
wskutek wzrastającej drożyzny 
zarobki zacznie się zmnie'szają. 

Uchwalono wniosek. że związ- 
ki zawodowe muszą wystąpić soli- 
darnie do wszystkich przedsię- 
biorstw o zastosowanie wskaźnika 
drożyźnianego. Okręgowa komi. 
sja związków zawodowych i zwią- 
zek pracowników instytucji uży» 
teczności sublicznej winny sprawy 
powyższe postawić na porządku 
dziennym i dołożyć starań, by zo- 
stały one załatwione po myśli żą- 
kosz rzęsz robotniczych. (b) 


ADI 
6. "A 

Wczoraj w nocy powróciła do 
Łodzi specjalna delegacja trzech 
związków zawodowych w osobach 
pp.: Kow:lskiego. Piechotkówny i 
Stęborowskiego, która udała się 


do Warszawy w celu interwenjo- 
wania u rzadu w sprawie pomocv 
dla bezrobotnych robotników se- 
zonowych, oka rd zwrócili się 
do posła Ziemięckiego. który nie- 
zwłoczmnie porozumiał się w tei 
sprawię z min. pracy i opieki spo- 
łecznej, dr. Jurkiewiczem, przed- 
stawiając mu doniosłość tej spra- 
wy dla licznych rzesz bezrobot- 
nych robotników sezonowych Ło- 
dzi. Interwencja ta skłoniła mini- 
stra pracy do zwrócenia się do 
| prezydjum rady ministrów i odby- 
cia konferencji z prezesem rady 


ministrów, marszałkiem  Piłeud- 
skim i wicepremierem prof. Bar- 


tlem. Wobec panującej jednomy» 
Ślmości co do konieczności jaknaj- 
szybszego załatwienia tej kwestii 


MANSU RAI >= SAFETA ` 
„ŚWIATŁA AZII“ 


Które ujrzymy jutro w „REDUCIE-*, 


nie przewiduje odpowiedniej pozy= 


Cymarski oraz wiceprezydenci: znstałość kasową z 1925 r. — zt.|cji, jednakże ze względu na znacze 


nie samorządu łódzkiego i podjęte 
|śo przezeń dzieła kanalizacji mia- 
ista, minister usilnie poprze odnoś- 
jne starania zarządu m. Łodzi w 
ministerstwie skarbu o uzyskanie 
ma ten cel specjalnego kredytu w 
budżecie państwowym ma mk 
1927-28, 


W sprawie kredytów na prowa 
dzenie prac inwestycyjnych, p. mi- 
nister zakomunikował, iż do kom- 
petencji m'misierstwa robót públi- 
cznych należy jedynie rozdział pro 
centowy sum na zatrudnienie bez- 
robotnych z kredytów minister- 
stwa pracy |! opieki społecznej w 
stosunku do liczby bezrobotnych 
w danym ośrodku przemysłowym, 


P, minister Moraczewski zain- 
teresował się bardzo sprawą bu- 
dowy kanalizacji w Łodzi, przeglą- 
dając bardzo dokładnie i szczego- 
łowo wręczone sobie plany oraz 
ma eriat cyfrowy. 

Wkońcu p. prezydent M, Cy- 
narski wręczył p „ministrowi wy- 
dane ostatnio „Sprawozdanie > 
| działalności zarządu m. Łodzi w 7. 
|1925', które również wywcłalo 
| wielkie zainteresowanie p. mini- 
stra, 

Wspomniane wyżej memorjały 
zostaną w najbliższym czasie prze- 
słane również pp. ministrom skar- 
bu i spraw wewnętrznych. 


WYKONAWCY 


RET 


Bez formalności 
Załatwiona będzie sprawa zasiłtiów 
dla bezrobotnych robotników sezonowych 


w drodze ustawy, na mocy któ- 
jrej akcja pomocy ustawowej dla 
bezrobotnych robotników sezono- 
|wych zostałaby przedłużona z 6 
tygodni do 10 tygodni — postano- 
wiono sprawę tę załatwić bez zwv 
kłych formalności i orzepisów, W 
tym celu min. Jurkiewicz przed- 
łoży naszkicowany przez siebie 
projekt ustawy koleino wszystkim 
ministrom oraz zarządowi główne- 
mu funduszu bezrobocia. W ten 
sposób ustawa ta, z mocą ważno- 
ści tylko na rok 1927, będzie mo- 
gła być ogłoszona za parę dri. a 
obowiązywać będzie od 1 lutego, 
tak. iż bezrobotni nic nie stracą z 
należnych im z tytułu zasiłków 
kwot pieniężnych. Delegacia łódz- 
ka konferowała w-iej sprawie ró- 
wnież i z dyrektorem departamen= 
tu i prezesem zarządu głównego 


Nr. 41 


Teatr i muzyka 


—— 


W TEATRZE MIEJSKIM. 

„Żywy trup* Tołstoja. 
grany będzie na przedstawieniach wie. 
czorowych jeszcze tylko dwa razy: w 
nadchodzącą sobotę wieczorem oraz we 
wtorek przyszłego tygodnia — obydw: 
razy po cenach zniżonych (od 50 groszy 
do 5 zł). 

„Mecenas Bolbec i jego mąż* 

w najbliższym czasie zejdzie zupełnie 7 
afisza. Ostatnie dwa przedstawienia tej 
świetnej komedji: w niedzielę o godz. 
3 min, 30 po południu (ceny popularne) 
i w poniedziałek (ceny najniższe, od % 
groszy do 3 zł. 50 gr.) 

Dziś, w piątek, oraz w dalszym cią. 
gu w niedzielę wieczorem komedja WI 
Perzyńskiego „Uśmiech losu** z Mieczy. 
sławem Szpakiewiczem w głównej roli 
Siewskiego. Ceny na dziś i na nieddzie. 
lẹ zniżone (od 50 groszy do 5 zł.). 


TEATR POPULARNY. 

„Pod wesołym niedźwiedziem”, wesa 
ły wodewil z muzyką, tańcami i śpiewa. 
mi, grany jest dzisiaj po raz ostatni. 

Jutro wieczorem teatr wystawia do. 
skonałą komedję francuską „Musisz się 
ożenić" w starannej reżyserji Stanisław? 
Dępbicza. 

| u ooomieeinciinó 


BAL STOW. ARTYSTÓW „START%, 

Jak nas informują, stowarz, artystów 
„Start, wykazując wielką żywotność ar- 
tystyczno-kulturalną na gruncie naszega 
miasta, przygotowuje oryginalny bal ko- 
stjumowy, 


WIELKA ZABAWA KARNAWAŁOWĄ 
ZW. INWALID, WOJ. R. P. W ŁODZI, 

W dniu 12 lutego r. b. odbędzie się 
wielka zabawa karnawałowa w Bali stow. 
handlowców polskich, przy ul. Piotrkow. 
skiej mr, 108, 

Na urozmaicenie zabawy sklada się 
cała moc niespodzianek, połączonych » 
produkcjami artystycznemi, z łaskawym 
udziałem pp. artystów teatry popularne. 
go, Do tańca przygrywać będzie zespół 
i orkiestry 31 p. p. Strz. Kan. 


Lo usłyszymy dziś 
przez radio? 


WARSZAWA (fala 1111 mtr.) 
15.00—15.25 — Komunikaty: gospodarczy 
i meteorologiczny. 
15.30—16.30 — Stacja nieczynna. 
16,30—16,45 ~- Komunikat harcerski. 


jj, 16.45—17,10 — Odczyt p. t. „Uczczenie 


Stanów Zjednoczonych Z. A. P. | u. 
zyskanie zapewnienia ich przychyłno. 
ści, jako rezultat samopomocy społe. 


opold Kotnowski, 

1710—17.35 — Odczyt p. f „Narciar, 
stwo w Polsce" — wygłosi ppłk. A 
leksander Bobrowski, 

17.40—18.40 — Koncert popołudniowy. 
Wykonawcy: p. Janina Wysocka-O). 
chlęwska (fortepian), p, Tadeusz O. 
chlewski (skrzypce, altówka), p. Win. 
centy Sznapper (klarnet), 

18.40—19.00 — Rozmaitości. 

19,0.—19,25 — Odczyt z działu: „ Radjo: 
kronika" — wygłosi p. Włodzimier: 
Stępowski, 

19.30—19.45 — Komunikat rolniczy. 

19.45—20.15 — Przerwa, Prawdopodo. 
bnie komunikaty, 

20.15 — Transmisja koncertu z filharmo- 
aji warszawskiej. W przerwie sygna” 
czasu. Komunikaty, 


Odczyty 


ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem „Czerwonego krzyżą” w 
niedzielę, dnia 13 b. m. o godz, 12,30 w 
południe, w sali polskiej YMCA, Piotr. 
kowska 89, p. dr. Żebrowski wygłosi od. 
czyt m. t, „O chorobie morskiej", 
Wejście na odczyt bezpłatne, 


ODCZYT U HANDLOWCÓW, 
Dziś, w piątek, dnia 11 lutego r. b, 
o godz. 8 i pół wieczorem, p. Stefan 
Świerczewski (dziennikarz) wygłosi w 
związku zawodowym pracowników han. 
dlowych i błurowych m. Łodzi (AI. Ko. 
ściuszki 21) odczyt o najnowszych kie. 
runkach w sztuce i wyzyskaniu jej przy 

racjonalnem zorganizowaniu pracy. 


Z miejskiej galerii 
szfuki 


Dziś, w piątek, ostatni dzień nade 
ciekawej wystawy Ślewińskiego, Mackie- 
wicza, Katza i „Świtu, 

W sobotę, ọ godzinie 5-ej ostwarcie 
jubileuszowej wystawy „Łódzkiego kln. 


funduszu Szubartowiczem, który | bu fotograficznego" oraz towarzystw tło- 


obiecał ze swej strony sprawę tę | tośraficznych Warszawy, Poznania, Wih. 
poprzeć i załatwić jaknajszybciej. | 23 i Lwowa. 


czeństwa polskiego** —— wygłosi p. Le., 


| 


Znakomita 
i ulubiona 


mL 


11. MT. — GRASS POLSKI -- 1927 


„Łabędzia Pieśń“ z op. „„Lolengrin*; „Na skrzydłach pieśni*—Mendelsohna; „Ja kocham cię"—Griega. 


POM + Im 


—a iYh..7 ||» RA r. 


HENNY PORTEN 


czaruje tinezyjną i niezrównaną grą w swej największej Kreacji p. t, 


„Muzyka Kameralna 


Film ten przez fascynującą treść, imponującą wystawę i koncertową grę zespołu wywołał w stolicach 
zachwyt i uznanie prasy światowej. —:— Orkiestra pod kicaokidm ih. M, CHWATA, “aropy ogdiny 
będą następ. utwory: 


w a” 


Dbstrukcyjneobrady przy ul. Pomorskiej Jednomyślna uchwała związków 


—:— Do filmu odśpiewane 


Jak dyr. Wolczyński prowadzi obrady.--P. Credowa| Wypowiedzieć umowę 15 b. m, i żądać 
śpiewa piosenki. -- Ostra opozycja P. P. S. -- Radni 
cichaczem wynieśli się do domów 


Na wczorajszem posiedzeniu ra- 
dy miejskiej z kolei przystąpiono 


| zajęto się bliżej sprawą taryfy za 


światło i zgł szono kilka wnio- 


i ustąpił swego miejsca prezesowi 
Fichn:e, pod przew:dnictwem któ- 


do szczegółowego czyt:ata budże= | sków w tej sprawie, W takc e gło-|rego obrady potoczyły się zupeł- 


tu przedsiębiorstw konsesjonowa- 
nych. Już przy czytaniu pierw- 
szej pozycji można było zauważyć, 
iż obstrukcja mniejszości, z takiem 
powodzeniem przeprowadzona na 
poprzedniem posiedzeniu w dal- 


szym ciągu będzie stosowana naj 


całej linji. Generalnym referen- 
tem wszystkich niemal zgłasza. 
nych poprawek, jest nadal radny 
Holenderski; nie schodzi on po- 
prostu z trybuny, 


PIERWSZA ODPRAWA. 


Metody opozycji nie podobały 
się przewodniczącemu, dyr. Wol- 
EE to też przy nadarzają- 
cej się okazji zwraca mówcy uwa- 
gę, by w inny sposób zechciał mo- 
tywować zgłaszanie poprawki. 


Radny Holenderski: — Przema- 
wiam jak umiem i jak wważam za 
stosowne. Nie pozwolę narzucać 
sobie przymusu. 

Była to pierwsza odprawa da- 
na w dniu tym dyr. Wolczyńskie- 
mu, pe otrzymaniu której skapitu- 
lował Jednak większość radzie- 
cka ujęła się za sw leaderem, 
a radna Credowa. chcąc uniemo- 
żliwić mówcy dalsze wywody, za- 
czyna smętnym głosem nucić ja- 
z nieznaną melodję, dla niej tyl- 
ko 


zrozumiałą,  Domyślać się 

„trzeba, iż miała to być „kocia 
muzyka”, 

Radny Klim: — Nie wiedzia- 


łem że pani Credowa jest tak mu- 
zylka Ina. 


Na sali powstaje harmider, tru- 

y do: opisania, ; dopiero energi- 
czny dzwonek  przewodniczące- 
go przywraca widęłcy, lecz krót- 
kotrwały, spokój. 


METODY DYR. WOLCZYŃ- 
SKIEGO. 


Przewodniczący, dyr, Wolczyń. 
ski, widząc czynne poparcie frak- 
cji większości, pozwala sobie na 
coraz to większe uchylenia od o- 
bowiązującego regulaminu, I tak 
radny Milman PT o głos, jednak 
go nic otrzymał. W tej trudnej sy- 
tuacij przychodzi mu z pomocą 
fratscja 1 

Radny Rapalski; — Zapytuię 
jak możsa zapisywać się do głosu, 
gdy prezydjum nie zwraca uwagi 
na salę? 


CZY JEST QUORUM. 


W trakcie dalszych obrad po- 
wiekszyła się ilość faktów świado- 
niego łamania regulaminu przez 
przewodniczącego: Przed głoso- 
waniem nad poprawką. zgłoszoną 
przez radnego Holenderskiego, 
mówca kwestionuje quorum, je- 
dnak dyr Wolczyński puszcza to 
mimo uszu j zarządza głosowanie, 
które w tych warunkach wypadło 
nie niekorzyść wnioskodawcy, 


Radny Rapalski, Stw erdzam. iż 
quorum nie bvło i dlatego gł'so- 
jest nie- 


wanie przeprowadzone 
formalnie. | 

Energiczny dzwonek przerywa 
panom radnym miłą pogawędke w 


bulace i wzywa ich na salę, Do- 
kilku minut 
przystąpiono do sprawdzenia licz- 
by obecnych radnych, okazało się,| 
-4 jest ich 54. Jednak nie dość na 


piero po upływe 


tem. Pe dyskusji nad budżetem 


im 


sowan:a przewodniczący pozwala 
wiceprezydentowi Wojewódzkie- 
mu na niektóre wyjaśnien a, 

Tego już było za wiele spokoi- 
nie zach wującej się dotychczas 
lewicy struna cierpliwośc, zosta- 
ła przeciąśnięta, 


Radny Rapalski: — Rozumiem 
walkę parlamentarną, lecz tego, 
co się tu dzieje, pojąć nie mogę. 
Jeśli ktoś kwestjonuje quorum, 
należy natychmiast sprawdzić o- 
becność radnych na sali, lecz nie 
wolno łamać regulaminu, jedynie 
tylko dlatego, iż opozycja czyni 
obstrukcję, Najlepszym dowodem, 
iż opozycja dopięła celu, to wy- 
prowadzenie z równowagi prze- 
wodnicząceśo, Stwierdzam, 
przewodniczący świadomie stron- 
niczo prowadzi zebranie i jeśli nie 
zmieni dotychczasowych m:tod. 


|będziemy zmuszeni wyciągnąć z 


teŚo 


P, WOLCZYŃSKI REZYGNUJE. 


Po tem ośw:adczeniu dyr. Wol- 
czyńsk: miał dość przewodnictwa 


iż|rmainutową przerwę. 


ka: przerwano o godz. 12 


ne w inaym duchu. 


Budżet gazowni miejskiej refe- 
rował dyr. Wolczyński starając 


się przedstawić go z jaknajlepszej 
strony. Nie wiele to pemogło, 
przedstaw ciele mniejszości pod- 
dali druzgoczącej krytyce gospo- 
darkę magistratu w tej instytucji. 
Odczytywano kolejno pozycje a 
nad 'szonemi do nich popraw- 
ah Gera zaraz do gło- 
sewania, 
Podczas tego radny Holender- 
sk: po raz wtóry prosi o stwier- 
dzen:e qurum, Na te słowa wszy- 
scy przedstawiciele lewicy z P. P. 
S. na czele opuszczają demonstra- 
cyjnie salę obrad. Zarządzono 5- 


nie pomogły już dzwonki, radnych 
w bufec:e nie było; zmęczeni tak- 
tyką opczycji po jednemu wymy- 


ikali się do domowych pieleszy, 


pozostawiając na placu zwycię- 
skich jak dotychczas przedstawt- 
celi opozycji. 
W cbec braku quorum posiedze” 
w nocy. 
R—cz, 


Tym razem]. 


25 proc podwyżki 


Wczoraj w lokalu okręgo wej| zw ązku, d: 


k:misji związków zawodowych 


odbyła się konierencja w sprawie) 


akcji podwyżkowej 
włć kienmo7 ym. 

W konferencji 
przedstawiciele 
związków roboimczych zwiazek 
handlowców, Piotrkowska 108 
Aleje Kościuszk: 21 oraz związek 
majstrów fabrycznych, 


w przemyśle 


brali udział 


„Na wstępie posiedzenia p. Da-, dla 
nielewicz zakomunikował aeie 


nym uchwałę zapadłą na komite- 


ce wykonawczym klasowego 


wszystk:ch 3-ch trwała kilka godzin. 


tyczącą wymówienia 
umowy z dn, 1= b. m, zaś wyso- 
k'ść podwyżki pozostawić mię- 
rakowi konferencji. 
o tym referacie wywiązała si 
bardzo ożywiona „dyskusja, która 


W konkluzji j 


i| uchwalono jednomyślnie umowe do 


tychczasową wymówić z dn. 15 b, 


mies, į zażądać 25 proc, podwyżki 
wszystkich 7 s 


wników 


Rozbudowa Kasy chorych 


Propaganda hygieny. 


- Nowa elbrzymia 


lecznica.--Leczenie lampami Kwarcowemi 


Na ostatniem posiedzeniu za- 
rządu kasy chorych m. Łodzi po- 
stanowfono rozszerzyć dział lecz- 
nictwa w powiatowych oddziałach 
kasy: w Aleksandrowie Konstan- 
tynowie i Zgierzu. 
związku z tem zaangażowa- 
no lekarzy-specjalistów: ginekolo- 
a-chirurga do lecznicy w Zgierzu, 
internistę do lecznicy w Konstan- 
tynowie i lekarza chorób we- 


Epopea wekslowa Ickowicza 


była opiewana wierszem na nutę najmodniejszych 
szlagierów przez „twórców“ ozorKowshich 


Ale zakończyła się smutno, bo 6 miesięcznem więzieniem 


Wczoraj sąd okręgowy w Łodz'| padło cały szereg kupców, oraz czas z uczciwości to też zajęcie 
w trybie postępowania uproszczo-j|niejaka Bela Koniecpciska, 


nego rozważał sprawę przeciwko 
Szabsowi Ickowiczowi o słałszo- 
wanie weksli, sprzen:ewierzenie 
zainkasowanych sum, oraz o u- 
cieczkę do Gdańska, 

ldkowicz zamieszkały w Ozor- 
kowie po powrocie z wojska po- 
czat trudn'ć się pośredn:ctwem 
pomiędzy dyskonterami, W róż- 
nych firmach znany był jako zdol- 
my i uczciwy inkasent, któremu 
też firmy ufały bez granic. 

Pewnego dn:a stało się nieszczę- 
ście. Ikowiczowi, który zainkaso- 
wał w pebliskiem miasteczku po- 
kaźną kwotę pienędzy, podczas 
iazdy koleją skradziono 800 zł. 
Ponieważ Iokowicz nie miał środ- 
ków ażeby sumę tę zwrócić, ne 
zameldowawszy o tem w kóm:- 
sarjacie policji, postanowił jakoś 
sobie poradzić, 


z: | postanow'f pow'erzo- 
ne mu weksle różnych firm zdy- 
skontować dając swój fałszywy 


aby w razie doch dzenia 
jego autentycz- 


podpis 
ógł się wyrzec 
ności, 

Czyn ten sprowadzł 27-letn'eso 
Ickowicza na drofe wystenku bo 
od tej chwili począł fałsz wać 
weksle podnisuac na nich syg- 
num n:ipoważnie'szvch firm 1-01= 
kowsk:ch - stawiając fikcyjnych 


io? 


Ofiarą teg 


Gdy Koniecpolska oddała © 
trzymany weksel do protestu. o- 
kazało się, że weksel ten jest '- 
stotnie fałszywy, o czem zameldo- 
wała w komisarjacie policji. Cała 
afera wyszła na jaw, jednakowoż 
policja lckowicza ująć me mogła, 
bowiem zn:kł on z Oz'rkowa, 

Do komisarjatu masowo już na- 
pływali poszkodowani, którzy do- 
nosił: o sumach, na jakie nabrał 
ich malwersant, 

Tymczasem n'ebieski ptaszek 
bużał po wolnem mieście Gdań- 
sku, nie przeczuwając *ż za nim 
ped7i ‘ak strzała list $ończy. 

W Gdańsku został aresztowany 
i odstow'ony do wiezienia w Le- 
czycy. W m edzyczasie jakiś dow- 
cipniś mieszkałący również w O- 
zorkcw'e wydał broszurkę w żar- 
gonie, która opiewała czyny Icko- 
wicza. „Epopea” ta p:śana była 
j wierszem na nutę  na'modniel- 
szych szladjerów. O Szabsiu śpie- 
wat cały Ozorków. 

W dniu wczorajszym na pytanie 
sedześo Zaborowskieśo, czy przy 
znaje się do winy. 1 co wogóle 
może nowiedzieć na swoje usnra- 
wiedliwien e. lokow'cz oświadcza 
sad wi: Gdy no trzyletnie służ: 


jako snowacz szybko otrzymałem. 
Po jakimś czasie zostałem zredu- 
kowany : zająłem się inkasowa- 
niem weksli, Gdy pewnego razu 
skradziono mi 800 zł., postanowi- 
łem zdyskontować resztę weksli 
które posiadałem przy sobie. 
Wpadłem n:eszczęśliwie, — mówi 
wkońcu oskarżony — ale chcę w 
dalszym ciągu uczciwie pracować, 
przeto proszę sąd o łagodny wy- 
miar kary”, 

Badani świadkowie poszkodo- 
wam ośw:adczają sądowi, że do 


pretensji, bowiem sumy te na któ 
re zostali poszkodowani, zostały 
całkowicie uregulowane przez ro- 
dz'nę podsądnego. 

Prokurator Kubiak popiera akt 


oskarżonego nie mają > 


oskarżenia i prosi o ukaranie pod- 
sądnego, 

Obrońca adw, Askanas wska- 
zując.na skruchę oskarżonego o- 
raz na to, że poszkodowani otrzy- 
mali swoje preniądze, pros o ti- 
godny wymiar kary, 

Po półgodzinnej naradzie sęd'ia 


jacy 27-letniego Szabsę Ickowi- 
cza za jedno z przestenstw na 6 
m'es'ęcy więzienia, za drugie — 3 
miesiące za trzecie — 2 miesiące 


bie wystaniłem z wojska, rodz na | wiezienia. 


moją znaid”wsła skrajnej 


y, Widząc 


24% 


sę w 
[i 
|nędz to 
| 


Zzany 


byłem wów 


postanowiłem | 


W bec zbiegu przestępstw na 
mocy art. 66 sąd ogłosił łączny 


ok 6 miesięcy w ęzienia. (U) 


Zaborowski ogłos} wyrok, - 


wvq 


wnętrzn ze znajomością gine- 
|kologji dë lecznicy w Aleksandro- 
wie. 

Postanowiono powiększyć iłość 
lamp kwarcowych w lecznicach w 
Łodzi, przedewszystkiem urucho. 
mić nowy gabinet lamp kwarco- 
wych w lecznicy Il-ej, 

W celu uświadomienia szego- 
kich mas ubezpieczonych o środ- 
kach seubldawiwich przeciw 
szerzeniu się niektórych, najczę” 
ściej zdarzających się na grumcie 
łódzkim chorób, zarząd kasy cho- 
rych postanowił wydać 1000 popu- 
larnych broszur, specjalnie opra- 
cowanych mas publiczny: 
Broszury powyższe będą rozdawa 
ne bezpłatnie członkom kas cho- 
rych m. Łodzi. 

W krótkim czasie zarząd kasy 
chorych przystąpi do budowy wła» 
snej, olbrzymich rozmiarów (na 
2000 pacjentów), lecznicy w nafbaę 
dziej zaludnionej dzielnicy Łodzi, 
przy ul. Łagiewnickiej; będzie to 
piąty własny gmach. 

W związku z tem do sądu kon: 
kursowego wybrani zostali trzej 
lekarze: dyrektor wojzwódzkiego 
urzędu zdrowia. dr. Skalski na- 
czelny lekarz okr. zw. kas chorych 
dr. Tomaszewicz i dr. Arct, 3-ch 
członków zarządu pp.: Kulczyń- 
ski, Librach i Portalo 

Koło łódzkich architektów de- 
legowało pp. imżynierów=architek- 
tów, dr. Landego i J. Kabana, a 
jako zastępcę inż. arch. Goldber- 
ga, natomiast warszawskie koło 
architektów — inż, arch. Toma 
szewskiego. 


Jednocześnie przekazano komi: 
sji lecznictwa sprawę rozpisania 
konkursu na stanowisko naczelne. 
go lekarza kasy chorych m. Łodzi 


Pacząfek 
kursu mikrofomicznego 


Zarząd „Towarzystwa przyre” 
dniczego im. Stanisława Staszica” 
zawiadamia, że kurs miktwtomicze 
ny pod kierunkiem Karola Gaert- 
nera rozpoczyna się dziś, piątek, 
o godz. 7-ej wieczorem, w siedzi- 
bie towarzystwa, Nowo-Targowa 
24, Kurs obejmować będzie czte= 
ry działy: preparaty utrwalone, 
mikrotechnika ogólna, metody ba- 
dań mikrologicznych į ogólne zá- 
poznanie się z drożdżami nektaro- 
wymi bakterjsmi świecącymi, flo- 
rą wody i t p. 

Członkowie towarzystwa ke 
rzystają-z kursu bezpłatnie. 


bem: mma ann 


Wspanialy film, zaczerpnięty z za kulis życia STRĘCZYCIELA DO NIERZĄDU 


ŻY) | pziEWCZETA „od KONTROLĄ 


Dziś Dziś 
i dni następnych! 


Prostytutka, czy uczciwa dziewczyna? Matka i córka w sidłach sutenera! 


Policja obyczajowa i sąd nad prostytutką. 


= WORTWOŻ a PRępsł ww PF = = 


Rolę główną w tym wstrząsającym dramacie kreuje 


Wirginia Lee Corbin © zm 


Teatr i kino w Ameryce 


miarodajna opinia New Jorku 


czność amerykańska, Puoliczność 
ta bowiem, wyładowuiąc swoją e- 
nergję nerwową w szalonem tem- 
pie życia amerykańskiego, doma- 
ga się od teatru li tylko wypoczyn- 
ku i rozrywki, unika w nim natc- 
miast jakichkolwiek bądź poważ- 
nych zagadnień, , Duchowość” w 
teatrze amerykańskim — śli jest 
stanowi napewno produkt, impor- 
towany z Europy, i, jak wszystko, 
co posiada stempel europejski, 
znajduje popyt u nielicznej zale- 
dwie grupy, uważając siebie za 
najwyższą warstwę kuituralną. W 
Chicago, które szczyci się swymi 
teatrami, wpływ tygodniowy tea- 
tru, wystawiającego dramat słyn- 
nego już dziś Eugenjusza O'Neil- 


Ameryka dla europejczyka jest 
krainą, oddzieloną odeń nietylko 
obszarem wód oceanu Atlanty- 
ckiego, lecz bardziej może jeszcze 
— zwłaszcza w epoce radja i aero- 
planu — ogromem różnic, wynika- 
jących z jej odrębnych warunków 
rozwojowych. Swoista psychika 
ameryfkanina, ukształtowana przez 
życie i ze swojej strony życie 
kształtująca, przejawia się najcie- 
kawiej pewnie w sztuce. Sztuka 
amerykańska, nie posiadająca ża- 
dnych tradycji w wypełnieniu ewej 
roli społecznej, dostosowuje się 
całkowicie do potrzeb, żądań i u- 
podobań samego społeczeństwa; 
kilka mocnych buatowniczych ta- 
lentów w poezji i beletrystyce jest 
raczej potwierdzeniem, niż za- 
przeczeniem zjawiska powsżech- 
nego. Przykładem zaś prio) 
owego dostosowania się jest teatr | 
1 kino. 

Bezkonkurencyjnem centrum 
teatru amerykańskieśo jest Nawy 
Jork: tylko to co przyjęte zostanie 
przychylnie przez Nowy Jork, mo- 
że liczyć na powodzenie we wszy- 
stkich innych wielkich i mniej- 
szych miastach. "Opinja Nowego 
Jorku jest misrodajna, poza nim 
leży prowincja”, 

Teatry amerykańskie nie mają | 


Główne postacie filmu === 


stałych, związanych umową zespo- 
łów, lecz każdy teatr, wystawia- 
jąc nową sztukę, może stworzyć z 
łatwością zespół wybitny w No- 
wym Jorku mieszka przeszło 500 
aktorów i aktorek, reprezentują- 
cych wszelkiego rodzaju typy 
odmiany talentów, z pośród któ- 
rych kierownik teatralny wybiera 
sobie siły najodpowiedniejsze. Spe 
cjalizacja amerykańska i w tej dzie 
dzinie święci swój tryumf nakazu. 
jąc często aktorowi przez całe ży- 
cie grać jedną caarakterystyczną 
rolę w nieskończonych trawesta- 
cjach. Próby — pomimo tekiego 
wyrobienia aktorów —- trwają naj- 
mniej cztery tygodnie, poziom 
przeto przedstawienia musi być 


Najzdolniejszy Woronow nie 
jest w stanie zachować Jackie 
Coogana w stanie „cudownego 
dziecka”, wobec czego amerykań- 
scy reżyserowie kinematografi- 
czni rozpoczęli poszukiwania go- 
dnego następcy Jackie Coogana. 
W Hollywood zorganizowany zo- 
stał międzynarodowy konkurs fo- 
togenjalnych dzieci, na którym 
pierwszą nagrodę przyznało jury 
jednogłośnie Jimmy  Parkerowi, 
pięcioletniej gwieździe filmowej 
Ad hoc skomponowany scenarjusz 
z życia dzieci i zwierząt domo- 
wych odegrał kolejno szereg chłop 
ców i dziewcząt, przybyłych w a- 
systencji rodziców, z różnych 


bardzo wysoki, co jednak jest nie- 
zaprzeczenie słabą stroną teatru 
amerykańskiego, gdyż doskonałość 
wystawy ratuje, więcej nawet — 
uprawnia sztuki bezwartościowe, 
które najczęściej przyjmuje publi- 


Kupon ulgowy 
„Głosu Polskiego“ 
do „GRAND-KINAĆ 
Ważny na dzień 11 lutego 1927 


W programie obraz: 
„Dziewczęta pod Kontrolą 
Kupon daje prawo do nabycia 2-ch biletów 


ważnych na wszystkie mie'sca na wszy- 
stkie seanse po 1.50 groszy 


Kupon ulgowy 
„Głosu Polskiego* 


do kinoteatru „LUNAG 
Ważny na dzień 11 lutego 1927 


W programie obraz: 
„Muzyka kameralna“ 
Kupon daje prawo do nabycia 2-ch biletów, 


ważnych na wszystkie miejsca do 6 wiecz. ? 
po zł. 125, po 6wiecz, zł. 2. 


le'a, wynosił 3.500 dolarów pod- 
czas gdy wpływ tygodniowy teatru 
gdzie występował najpopularniej- 
szy komik amerykański, malowa- 
ny murzyn Al Jolson — 45.000 do- 
larów, 

Kino amerykańskie, doM arcza- 
jące w swych tragicznych obra- 
zach niezwykle silnych wrażeń, 
nie jest bynajmnie w sprzeczności 
z mocno ugruntowanemi tenden- 
cjami teatru amerykańskiego: naj- 
straszliwsze sceny filmowe nie 
szarpią, lecz przyjemnie draźnią 
systemat nerwowy widzów. 

W psychice amerykanina naj- 
bardziej współczesna dojrzałość 
znakomicie łączy się z prymity- 
wną, naiwną nieraz prostotą. 


== Glówne postacie tilmu 


„ORLE 


ORDON 4 WNA, MA JDROWICZÓWNA, 
NINKA WILIŃSKA oraz reżyser BIEGAŃSKI 


przybędą na premjerę aeroplanem, prowadzonym 
przez bohatera naszego, 


kpt. Orlińskiego 


i wylądują 


KA dachu knota, LUNA 


-| Jimmy Parker-następca Jackie Googana 


stron Ameryki. Znaczna wię- 
kszość kandydatów zawiodła na- 
dzieję zarówno ojców, jak i reży- 
serów. Parodja natomiast walki, 
stoczonej przez maleńkiego Par- 
kera z wielkim indykiem, nagro- 
dzona została frenetycznymi okla- 
skami całego jury, Ponieważ zaś 
„times js money" jest narodowem 
przysłowiem amerylkańskiem, więc 
też w parę minut, po ogłoszeniu 
wyników konikursu, „Towarzystwo 
zjednoczonych artystów” podpi- 
sało kontrakt z rodzicami genjal- 
nego Jimmy, którzy okazali się, 
nawiasem mówiąc, „właścicielami 
niemniej genjalnego indyka, co 
znącznie uprościło cały „business”, 


I |tuicja kobieca 


Kupon ulgowy 
„Głosu Polskiego“ 


Kupon daje prawo do nabycia 2-ch biletów, 
ważnych na wszystkie miejsca i seanse 
po 75 groszy 


Kalendarzyk Kinowy 
Co dziś wyświetlają Kina łódzkie 


LUNA 


„Muzyka kameralna“ 


REDUTA „Burłak z nad Wołgi* 

GRAND KINO ' „Dziewczęta pod kontrolą“ 

ODEON „Karkołomny pościg* 

APOLLO „Zięciowie w opałach“ z Pat i Patachonem 

CZARY „Szatan prerji* 

CORSO „Prawo pięści“ 

IMPERIAL „Krzyżowe drogi białych niewolnic* 

NOWOSCI „Upiór Paryża“ 

SPuŁDZIELNIA „Trzy tygodnie miłości królowej“ 

DOM LUDOWY „Złoto, szczęście i łzy“ 

RESURSA „Wesoła wdówka“ 

OSWIATOWY „Dwaj malcy* „os Coogan u ludożerców 

REKORD „Grzechy Paryża“ i „Puść go kantem“ 

SYRENA „Za cudzą zbrodnię”, „Te zzaułka”, Komedja 

ERA „Zemsta pajaca“ 

VENUS „Pod znakiem czwórki“ 

BELLEVUE — -= 

VIKTORJA „Dziewczę złotego zachodu“ 

> g zj 

Na łódzkich  |HFEGNUNNNZENNZ 

ekranach Powieści kinowe. 

« PEART ALICE 
„Muzyka Kameralna Raczy 


wspaniała komedja 
z Henny Porten 
w roli głównej 

Jedna z głównych załet dosko- 
nale skonstruowanego scenarjusza 
jest zręcznie przeprowadzona :n- 
tryga miłosna. W pierwszym rzę- 
dzie dotyczy to stosunku Henny 
Porten do jej męża, który wpląta- 
ny w dziwne przygody na jednym 
z tak licznych kiedyś dworów 
książęcych, Zdaje się znajdować w 
sytuacji bez wyjścia. Subtelna in- 
potrafi przecież 
opanować grożące ukochanemu 
n'ebezpieczeństwo i wyjść zwycię- 
sko z labiryntu miłości, Oczywi- 
sta pierwsze skrzypce w tym 
„Koncercie kameralnym” gra Hen 
ny Porten z nieprześcign:'onym 


CYGANER]JA 


2 tomy po 168 stron z 50 ilustracjami 
tilmowemi. Nakładem  Bibljoteki 
Groszowej. Cena po 95 groszy 
*Cyganerję* przełożył z całą miłością. , 
Boy-ZeelńskKi, wydobywając z niej 
zarówno wybryki humoru artystów 
jak i perły uczucia, rozsypane w kar: 
tach tej uroczej książki ! 


KONRAD BERCOVICI. 


BURŁAK Z NAD 
WOŁGI 


Powieść z czasów ostatniej rewo!ucj: 
rosyjskiej, 
Cena 95 groszy. 
Z licznemi ilustracjami w tekście. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach 
679—53 


wdziękiem i talentem wielkiej ar- BENEGZEREBESEC 


tystki Wprowadzenie dzieci na 
płótno było również goons eii 
wyreżyserowane i część sukcesu || 
niewątpliwie na młodocianego 
spada artystę. Uzupełnieniem 
zręcznie ułożonego scenarjusza i 
doskonałej gry jest cały szereg 


prześlicznych zdjęć. Dyrekcja sym „Upiór Paryża 


kino-teatru „Luna“, 


patycznego 


dbając o podniesienie ogólnego Sandra Milowanoff 
poziomu programu wyświetlanych 


przez nią obrazów wprowadziła 
jako miłe urozmaicenie występy 
solistów - śpiewaków, którzy wy- 
konywują nader udatnie szereg arji 
operowych. 


do kinoteatru „NOWOŚCI“ do 
Ważny na dzień 1] lutego 1927 
W programie obraz: 
„Upiór Paryża Dzi 


Kupon daje prawo do nabycia 2-ch biletów, 
ważnych na wszystkie miejsca i seanse 


Kino „NOWOŚCI“ 


Szantan Kabarelit Moulin Rouge 
pod tyt, 


w rolach głównych Si 


bohaterowie obrazu Koenigsmark 

Maurycy Szulc i Jerzy Vaultier 

Dramat salonowo-sensacyjny w 12 
wielkich aktach 

Ceny RE oprócz R i świąt 

III 60 gr., li 80gr. 

Na I seans wszystkie aloe gr. 50. 


| kuoca ac ulgowy 


„Głosu Polskiego* 
kinoteatru „„WICTORJA* 
Ważny na dzień 11 lutego 1927 


W programie obraz: 
ewczę złotego Zachodu 


po 60 groszy. 


,GŁOS POLSKI” 
Łódź 


ti lutego 1927 r. 


Jakie istnieją rozbieżności 


między poglądami prof. Ńemmerera 
a stanowiskiem rządu 


Mieliśmy 
się w ogólny 


wych, monopolach itd. Stwierdzić 
należy, że rząd nasz w wielu spra- 
wach zasadniczych nie podziela w 
całości zdania misji Kemmerera i 
w wielkiej mierze objawiają się 
rozbieżności. - Bezwzględni zwo- 
łenicy misji Kemmerera stawiają 
nawet pytanie, czy warto było 
sprowadzić misję, a jeżeli się spro- 
wadziło takową, to chyba na to, 
żeby do cennych zaleceń tejże mi- 
sji się stosować, powołując się na 
to, że ponełniliśmy już raz zasad- 
niczy błąd w analogicznej sprawie 
sprowadzając Hiltona Younga, któ. 
ry również opracował obszerny ra- 
port, do którego nie zastosowali- 
śmy się; wkraczamy więc pono- 
wnie na fałszywą drogę, nie stosu” 
jąc się do zaleceń misji prof. Kem- 
merera. 

Zastanówmy się najpierw, w 
czem leżą rozbieżności między zle- 
ceniami misji Kemmerera. a stano- 
wiskiem rządu, i czy rozbieżności 
te nie tyczą się zasadniczych kwe- 
stii, czy mogą ulec modyfikacji i 
może nastąpić uzgodnienie poślą- 
dów, Powodem niezastosowania 
się w całej pełni do zaleceń Kem- 
merera mają być w wielkiej mie- 
rze specyficzne warunki, wśród 
których Polska się znajduje i któ- 
rych misja Kemmerera. mimo swo- 
jej dokładnej i wyczerpującej pra- 
cy nie mogła rozumieć. Inni twier” 
dzą, że zalecenia misi Kemmere- 
ra nadają się do „krainy dolarów i 
funtów”. 


osobność zapoznać) 
ch zarysach z rapor- lityka rządu od zaleceń misji; w 
tem Kemmerera na łamach nasze- tym kierunku rząd liczy na powię* 
go pisma, podając. poślądy misji kszenie dochodów z monopoli i 
Kemmerera w zasadniczych kwe-| przedsiębiorstw państwowych, a 
stjach t. j. ustawodawstwa podat-; nie na powiększenie dochodów z | 
kow. po ÓW budżeto | podatków, podczas gdy misja nie lityki handlowej 


E 


W bwestji budżetu odbiega.po- wszelkich ulg dla eksportu, wy- 
chodząc z założenia. że o ile wy- 
wóz tych towarów odbywa się ze 
stratą skarb państwa ponosi na 
eksporcie takim tylko straty. 
Rozbieżność więc na polu po- 
polega na tem, 
idzie w kierunku oparcia się na że misja stoi na stanowisku libe- 
dochodach monopoli i przedsię- | ralnem, wolnohandlowem, a rząd 
biorstw państwowych. Kwestja ta ; merk”ntylistycznym, 
stoi również w łączności z podlą-| W pewnej łączności z tem sto- 
dem misji na monopole, wiemy bo- | ją również srrzeczne poglądy na 
wiem, że misja Kemmerera jest za- znaczenie bilansu handlow:g0, 
sadniczo przeciwniczką monopoli | Podczas, gdy rząd stoi na stanowi- 
wychodząc z założenia, że państwo sku aktywnego bilansu handlowe- 
nie powinno wkraczać w ten spo-, go, misja stoi na stanowisku, że 
sób w dziedzinę gospodarczą, by, aktywny bilans handlowy. , o ile 
stać się konkurentem przedsię- | chodzi o tenże, jako postulat na 
biorstw prywatnych, tracąc przez, dłuższą metę, należy odrzucić ! że 
to podwójnie, raz z powodu braku | równowaga bilansu płatniczego 
odrowiednieśo zmysłu kupieckie- | nastąpi sama przez sie. 
go. kalkulacji, przedsiębiorczości, Nie widzimy również by w za- 
oraz kosztowności adłministracii , kresie systemu podatkowego na- 
związanych z prowadzeniem mcno- | stąpiły zmiany, w tym jednak "ie- 
polów, pb raz drugi zaś z powodu | runku nie można żądać radyłkal- 
utraty podatków, od których w|nych zmian, gdyż reforma syste- 
tym wypadku wolne jest państwo | mu podztkowego wymaga żmu- 
a które w przeciwnym razie płaci- | dnei i długiej pracy. 
łyby przedsiebiorstwa prywatne. Rozbieżności zachodzą również 
Licząc się iednak z faktem doko-| co do zagadnienia stabilizacji wa- 
nanym, istnieniem oraz zaprowa* | luty naszej, Misia bowiem jest 
dzeniem niektórych monopoli, za możliwie szybką stabilizacją 
a mianowicie za 


przedstawia konkretny plan reor-; waluty naszefq, 


ganizacii monopoli, by nie praco- 
wać ze stratą. 

Druga rozbieżność, jak widzi- 
my, polega co do stanowiska wo- 
bec monopoli. 

Pod względem polityki han- 
dlowej da się również zaznaczyć 
zasadnicza rozbieżność, Obiawia 
się ona w tem, że misja jest stano- 
wczą przeciwniczką hamowania ' 
importu i wszelkich reglamentzcii 
towarów oraz azów przywozu. 
rząd zaś stoi konsekwentnie na 


W czem właściwie leżą zasa*| stanowisku ścisłej reglamentacii 
dnicze rozbieżności między zlece- przywozu towarów i nie myśli na- 


niami misii Kemmerera. a stanowi- j wet o zniesieniu tego systemu. Mi- 
skiem rządu? sja jest również za zniesieniem | 


przyjęciem złotego po obecnym 
kursie i radzi w tym celu zacią- 
gnąć pożyczkę zagraniczną. Zda- 
je się jednak, że rząd nie spieszy 
się z urzeczywistnieniem projek- 
tu stabilizacji złotego po kursie 
9 złotych za dolara. 

Podaliśmy powyżej zasadnicze 
sprzeczności, względnie rozbieżno- 
ści między stanowiskiem misii 
K:mmerera, a stanowiskiem rządu. 
Rozbieżności te są rzeczywiście 
zasadniczej wagi, wobec czego mu- 
siano wysłać specjalną deleczcię, 
której zadaniem ma być uzoodnie- 
nie powyższych rozbieżności. 


HELKA NIESPRAWIEDLIWOŚĆ 


(„La grande injustice“, OkKtawjusza Homberga 
Wyd. Bernard Grasset, Paryż) 


Po raz pierwszy w. dziejach 
ja, olbrzymia rachunkowość 
w i wierzytelności dołączyła 
o innych względów, przeciw- 
ających jedną część ludzko- 
*ugiej to jest do ambicji, reli- 
rywalizacji handlowych, ró- 
obyczajowych, 


znakomity socjolog włoski. 
:lmo Ferrero, tę ujemną kon- 
ncję wojny ostatniej, cała 
n polityka naszej doby bez- 
nio, lub pośrednio, podpo- 

„cuowana jest tym debetowo- 
kredytowym powikłaniom, 
stannie jątrzącym stosunki mię- 
dzynarodowe. 

Szczery i głęboki żal podykto- 
wał wybitnemu finansiście, znane- 
mu na niwie publicystyki ekono- 
micznej p. Oktawiuszowi Hom- 
bergowi, gorący protest przeciw- 
ko stanowisku, zajętemu w kwe- 
stji długów so'uszniczych przez 
Amerykę. W książce pod wymo- 
wnym tytułem: „La grande Iniu- 
stice' zebrał on swoje osobiste 


niet 


oficjalnie, ale przez miarodajne 
osobistości, deklaracji. Pan Hom- 
berg zwraca się w przedmowie z 
prośbą o przestudjowanie książki 
„jednem tchem”, jak słucha się w 
czasie tozpraw sądowych obrony 
adwokackiej, — jest to zastrzeże- 
nie zbędne, gdyż ar$umentacja je- 
go odznacza się taką siłą logiką 
i stylem, że przykuwa ona uwagę 
czytelnika, najmniej nawet z temi 
zawiłemi kwestjami obeznanego. 
„Pragnę wyraźnie zaznaczyć w 
swojem imieniu, iż należy spodzie- 
wać się, że żadna z pożyczek, u- 
dzielonych teraz przez nas, nie 
będzie nigdy zapłacona i że my 
sami nigdy nie zażądamy zwrotu 
tych pieniędzy”, zaznaczał sena- 
tor Kenyon. Zaś pan Madden, re. 
prezentujący Ilinois tłumaczył 
publicznie, że womę prowadzić 
można dwojako: bądź  ofiarwiąc 
materjał ludzki, bądź daiąc subsy” 
dja pieniężne. „Jeśli. przeto jedni 
ludzie, którym brak środków fi- 
nansowych, lecz którzy mogą bić 
się, chcą walczyć i poświęcają 


swoje życie w obronie honoru 4- 
merykańskiego oraz wolności 
świata, to drudzy, nieprzydotowa= 
ni do wony, lecz rozporządzający 
zasobami pieniężnymi winni przy- 
najmniej w takiej formie przyczy- 


wspomnienia z pobytu na począt- 
ku wojny w Stanach Zjednoczo- 
nych, gdzie przebywał w charak- 
terze reprezent:nta finansowego 
Francji, oraz liczne, nader zna- 
mienne i wcale niedwuznaczne 0- 


świadczenia wielu. tamtejszych | nić się do uregulowania wsnólne- 
mężów stanu — obfity materjał| go rachunku”, Pan senator Mann 
rzeczowy, wykazujący że ali*n-| również przyznał szczerze. że „je- 


dvne, co jesteśmy w stanie uczy- 
nić, to wesprzeć finansowo te 
krasie, która walczą za nas z na- 
szym wrośjem — uważam to za 
nasz elementarny obowiązek”, U- 
roczystych zapewnień i obietnic 
tego rodzaju, przez różnych mę- 
żów stanu amerykańskich, przy ka 
żdej sposobności głośno składa- 


tom dzieje się dziś wielka, a zsoła 
niezasłużona krzywda. Dokumen- 
tv które autor dosyć nawet ob- 
jektywnie przedkłada czytelniko- 
wi. świadczą w sposób istotnie 
przekonywu'ący, że obecne postę” 
powanie Waszyngtonu stoi w ja- 
skrawej sprzeczności do poprze- 
dnio czymionych, wprawdzie nie- 


> 
Najzupełniej słusznie pod 


nych nasłuchał się pan Homberg 
i nietylko on, bardzo wielu, aż 
nadto. by wierzyć niez*chwianie, 
że zarówno krew. jak i złoto. księ- 
gowane będą w momencie bilanso- 
wania pokojowego wojny pod 
wspólnemi dla wszystkich aljan- 
tów rubrykami. Szybko jednak na- 
stąpiło rozczarowanie, 

Już teraz bowiem na początku 
konferencji wersalskiej, fdy zapro- 
ponowano uczynić junctim pomię- 
dzy kwestią odszkodowań wojen. 
nych, a długów -międzysojuszmi- 
czych, zarysowało się wyraźne 
stanowisko Ameryki. czesny 
minister skarbu Stanów Zjedno- 
czonych rozesłał swoim alianckim 
kolegom notę grożącą bezzwło- 
cznem zamiknięciem wszelkich dal- 
szych kredytów w razie jakiego- 
kolwiek bądź zakwestjonowania 
chociażby terminów, w których 
poszczególne kraje ententy winny 
uregulować swoie wobec Ameryki 
zobowiazania finansowe! Pan mi- 
nister Houston nie chciał wcale sły 
szeć o położeniu na szalę ratunko- 
wą olbrzymich ofiar w flidziach, 
poniesionych przez inne narody, 
twierdząc, że przerzucanie wydat- 
ków: nieniężnych na barki obywa- 
teli Stanów Ziednoczonvch byłyby 
niesprawiedl'wością, gdyż „naród 
nasz ani szukał, ani uzyskał w tej 
wojnie żadnych wydatnych korzy- 
ści msterjalnych”. Pan Homberg 
odnis”ra ten argiment cytatą z 


i 


GAZETA HANDLOWA 


„GŁOS POLSKI 
Lódź 
11 lutego 1927 r 


Eksport do Rosji 


Konferencja z min. Kwiatkowskim 


W pon:edziałek rano udaje się 
de Warszawy na zaproszen:e min, 
przemysłu i bandlu inż. Kwiat- 
kowskiego specjalna delegacja 


przemysłowców łódzkich, Przed.| 


stawic'ele przemysłu włókienn:- 
czego Łodzi wezmą udział w wiel- 
kiej naradzie pod przewodme- 
twem min. Kwatkowskiego, na 
której poruszony zostanie całc- 
kształt aktualnych obecnie za- 
gadnień, zwązarych ze wzmoże- 
niem eksportu, organizacji wywo- 
zu na rynk: wschodnie oraz sze- 
reg kwestji,  pozcstających w 
związku z zamierzinem przez 


min. przemysłu į handlu powoła* 
niem do życia instytutu eksporto- 
wego. (E) 

WET ZCEPY PESO. 


Jest węniel 


po cenie zł. 4.60 
za 100 ka, 


W ostatnich dniach na skład 
miejski przy ul, Węslowej 3-5 nad 
szedł większy transp rt węgla o- 
pałowego który magistrat sprze» 
dzie bez ograniczenia po cen.e zł 
4.60 za 100 klg. 


Dolar i akcje bez zmiany 


Kurs dolara na wczorajszej giel- 
dzie walut obcych w Warszawie 
nie uległ w dniu wczorajszym ża- 
dnej zmianie, W obrotach pozas 
giełdowych w Łodzi przy normal- 
nem zapotrzebowaniu i dostate- 
cznej podaży materjału dolarowe. 
go dolarami obracano po 8.92 i pół 
w płaceniu, 8.93 i pół w oddawa* 


nadal za dolara zł. 8.90 i zł, 8,89 
(banknoty jedno- i dwużłotowe), 

Również na rynku akcji więk- 
szych zmian nie nofowano. Na 
przedgiełdzie i na początku posie- 
dzenia giełdowego kursy ksztafto» 
wały się coprawda zniżkowo, zæ 
kończenie jednak giełdy przynie 
sło zwyżkę kursów do poziomu £ 


niu, Z Warszawy donoszą o iden- 
tycznym poziomie prywatnego kur 
Bank Polski ofiaruje 


su dolara, 


dnia wtorkowego. 
fował się zwyżkowo. (rz) 


Rynek pieniężn: 


Warszawska giełda orzędowa 


WARSZAWA. 10 łutego (Pat) . Na 


EE. aE 


Ostrowieckie 14>—13.75— 1 
Parowozy 0.10-0.73 
Pocisk 2.08 


Na pogiełdzie kurs akcji kształ 


dzisiejszej giełdzie urzędowej notowa+ 
nia były następujace: 

Dolary 8.92 

Londyn 43,52 5 

N. York 8,95 

Paryż 35,23, 1/2 

Praga 26.57 

Szwajcarja 172.50. 

Włochy 38.80 

Wiedeń 126.38 


— —— 


AKCJE. 


Bank Handlowy 4.75—4.60 
Bank Polski 112>—114>—113,50 


Rudzki 1.45—1,43—1.48 
Starachowice 2622.56.32" 
Ursus 1.60 

Zieleniewski 15.75 
Zawiercie 18.75—19 
Żyrardów 13.25—13.70 
Borkowsi 1.60—1,50—1.60 
Jabikowecy 0.17 
Syndykat 1.90 
Haberbushch 88.30 
Spirytus 2.50—260 
Żegluga 0.18-0.19 

Tow. Pożyczk. 3280 


Bank Zjedn. Ziem Polskich 2—1.70 
Bank Zarobkowy 10—10.75 
Sole potasowe 6—6.50—6.80 


Strem 6.25 
Wildt 0.07 
Zgierz 2.05 


Elektryczność 10—75 

Polskie Tow. Elektryczne 0,20—0,21 
Browa Brovery 1.70 ' 

Siła i Światło 65—70—68 
Częstocice 1.80—1.85 


Gosławice 45.50 
Michałów 0.30 


Cukier 4.05—4.15—4.10 


Firley 37—40 
Łazy 0.20 
Wysoka 4.70 
Drzewo 0.60—0.70 


Nobel 3—3.05—3.02 


Węgiel 88—89 
Fitzner 3.10>—3.15 
Cegielski 22—23 
Lilpop 19.50—20 


Modrzeiów 6.50—6.,35—6.55 


Notowania rłoteqo: 


W dniu 10 lutego 1927 r, 
Za 100 złotych: 
Zurych 
Berlin 


wypł. na Warszawę 46.905—47.145 
SE 46 45 


57,92— 58,07 
na Warszawę 57.95—58 07 
79.08—79.58 

576,— 


na Katowice 
Gdańsk wypt. 


Wiedeń czeki 
Praga 


Bai = : 


„Notowania nietiowe w Paryża. 


PARYZ, 10 lutego (Pat) Notowa « 


nia końcowe 


Londyn 
N.lork 
Włochy 
Szwajcarja 
Rumunja 
Niemcy 


"rtędowa pietia mdańtła, 


Norblin 107 


GDANSK, 10 lutego 1927 r 
Na dzis ejszem zebraniu giełdv qgdąń « 


caner vyr ERZE WEPE TEK NIEZJ skiej notowano w guldenach ddańskich e 


daży aljantom, po fantastycznych 

cenach, najróżnorodniejszych to- 

warów, W ciągu pięciu lat wy- 

eksportowaliśmy o dwanaście mil- 

jardów dolarów więcej amiżeli 

przez pięcioletni okres poprze- 
i " 


Manufacturer's Record'u* nowo.| dnil 


przeólądu technicznego. 
wyrażającą wręcz oćmienny po- 
clad ne sprawę. „Zamiast zasta- 
nawiać się nad tem, co winna nam 
iest Europa, pomyślmy raczej o 
kolosalnych zyskach, osiąsniętycn 
przęz naród amerykański ze sprze 


'orskieśo 


Oto są, pobieżnie wymienione 
racje, dla których ratyfikowanie 
umowy Mellon-Beranger wydaie 
się być „wielką niesprawiedliwo- 
ścią”. Z, K. 


100 złotych polsk. 57.05-—53 07 


Londyn 25 19.1]? 
Berlin 122.971 — 115.279 
Warsz awẹ 57.95 —58 07 


Notowania niotiove w Londynie 


LONDYN 10 lutego — (Pat.) 
Zamknięcie cieldy. 

Nowy-lork 4.85.3552 
Holandja 12 '2 i]2 
Francja 125.52 
Belgja 54.82 
Włochy 112 12 
Niemcy 20.47.1]4 
Szwejcarja 25,22.1 
Warszawa 
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11. M. — GŁOS POLSKI — 1977. 


Kto ma zarzuty wobec |Dzjał urzędowy Ł.Z.0.P.N. 


elektrowni | 
może je zgłosić inspełcji ministerjalnej 


W dnu 23 lutego r, b. przybę-|nieniu <zy też przerwy w dosta- 
dzie do Łodzi radca ministerjalnyfwie prądu lub niedostatecznego 
inż, E. Zieliński w celu dokona-|napięcia w odb:ornikach prądu, 
ma inspekcji zakładu elektryczne-| czy też z innych powodów, doty- 
go z tytułu udzielonego „Łódzkie-| czących działalności „Łódzik:ego 
mu Towarzystwu Elektrycznemuj Towarzystwa Elektrycznego sp. 


Komunikat zarządu Nr, 1 
1. Zarząd Ł. Z, O, P. N, zwraca] S. „Kadimah”, Ł, Ż. T. G. S. „Bar- 


stę do zainteresowanych klubów z| Kochbą*, 


prośbą o nadesłanie pod adresem 
sekretarjatu imion 
nych adresów 
nych członków: pp. Rękowskiego, 


oraz dokład-| Wol: 
nast. nowowybra-|K, S. „Radogovia*, 


T. G. „Sokót* w Zgie- 
T. Œ „Sokół* w Zduńskiej 

Stow, im. J, Słowackiego, 
R. K, S, „Ju- 


trzenka” Kalisz, Konstantynowski 


rzu, 


Pawlaka, Benkego Surowieck:e- | Klub Sportowy.. Zgierskie Ż. S, G, 


go Michalskiego. : Ulricha. 


Termin nadesłania 13 lutegc rb. 
2. Wzywa się n'żej wymienione 


„Makkab:** Klub Sportowy im. A. 
Mickiewicza w Zgierzu i K, S, 
„Zjednoczenie” w Pabjanicach, 


sp. akc,” uprawnienia rządowego jakc,”, niezgodnej z warunkami u- 


BE 06 p =- 
nr, 12 na zakład elektryczny w|prawnienia rządowego nr. 12, —! Ar WE pA A pr TEETE WY 
Łodzi, inż. Ziel:ński będzie przyjmować |spraw:e kwestjonarjusza związku LEKARZ=DENTYSTA 


polskich związków sportowych w 
Warszawie, rozesłanego klubom 
w śrudniu r. ub.: Ł. T. S. G., Woj- 
skowy Klub Sportowy, Ł. S.G. 
Sita“ Ł. T. 8. „Szturm*, Ż. $. G.! 
S. ,Hakoah*, S. S. „Rapid“, Ż. K.I 


Niezależnie od powyższego w|w dn. 25 lutego r. b. w godzinach 
celu umożliwienia odbiorcom prą-| 12 — 14 w lokalu urzędu woje- 
du zgłoszenia zażaleń z tytułu, |wódzkiego okręsowej dyrekcji ro- 
czy to nieprzyłączenia do sieci w | bót publicznych zainteresowanych 
terminie przew-dzianym w upraw- i odbiorców prądu. 


S. Sokalski 


ul. Andrzeja 4. Telefon 54-12, 
Przyjmuje od 10—2 i od 4—7 


Ceny zniżone II 


- Ceny zniżone!! 


Nr. 41 


Trochę humoru 


GŁUCHY. 

Kupiec P. umie wyzyskać każdą sy 
tuację. 

— Ile ja płacę? — pyta go przygin 
chy klijent, 

= Pięćdziesiąt złotych. 

— lle? Osiemdziesiąt? 

— Nie, tylko siedemdziesiąt! — od. 
powiada kupiec 


CZUŁY MĄŻ. 

— Moja żona waży obecnie 80 ki. 
lo, jeździ co roku na kurację i za każ- 
dym razem ubywa jej 8 kilo; w ciągu 
10 lat pozbędę jej się nareszcie zupeł. 
nie, 


ZA PÓŹNO. 
, Hallo... czy mógłby mi pan powie, 
dzieć, jak stoi firma X?* 
„Trzeba się było wcześniej zapytać. 


755—10| Teraz już leży". 


Ceny zniżone LE 


Dziś! 


Dziś! 


Ceny wszystkich miejsc na. wszystkie seanse: Balkan 


WADA TE 


NJI 


FANY EIT IA, z r 
Aba 3 r e EWA: KA W; 


FILHARMONJI :: = SALA FILHARM 
w SOBOTĘ, DNIA 12 LUTEGO 1927 R. 


WIELKA MASKARADA 


NA RZECZ Ł. Ż. T, OCHRONY KOBIET 
Wspaniała dekoracja—Mnóstwo niespodzianek— Dwie orkiestry— Obfity bufet—Cukiernia— 
Ceny przystępne — Początek. o godzinie 1l.ej wieczór — Strój wieczorowy obowiązuje, 


Bilety w lokalu Tow., Zielona 11, w dzień zabawy przy kasie Filharmonji od g 7 wiecz. 
859 


ERIN Ex U Et =, 
Buster Keaton? czy Patachon? 


„ Jedna z największych wytwórni amerykańskich uprasza Sz. Publiczność o przeprowa» 
dzenie ankiety przez głosowanie, kto jest lepszym komikiem bokserem 


PATACHON jako BOKSER 


znany z obrazu p, t PAT i PATACHOM jako Bokserzy 


czy 
BUSTER KEATON 
jako BOKSER 
w obrazie wyświetlanym w kinach ODEON i CORSO od dnia 14 b. m. (poniedziałek). 


UWAGA: Każda osoba kupująca bilet, otrzyma karteczkę, Patachon i Keaton, która po 
obejrzeniu obrazu, BUSTER KEATON jako BOKSER w kinach ODEON lub 
CORSO według swego uznania złożyć zechce do puszki. Wiekszość otrzymanych 
karteczek decyduje o zwycięstwie artysty. Rezultat głosowania ogłoszony będzie 
w ostatnim dniu wyświetlań obrazu. 856 


Dyrekcja Kino-Teairów ODEON i CORSO. 


Kaukaski Partyzant 


Abrek Zaur 


w roli głównej 
Kaukaski Fairbanks 
Bestajew 


Najbliższy szlagier „GRAND KINA“ 


Sznefne owłosienie 


na rękach i nogach jak również 


W sobotę, dnia .12-g0 lutego 1927 r. odbędżie się nii 
wąsy u pañ można usunąć natych- 


w lokalu własnym przy ul. Sienkiewicza Ne 515, dla człon- 


Korespondenta ls Neumark 


ków towarzystwa i wprowadzonych gości miast i bez bólu, dzięki użyciujz gruntowną znajomością języka| Choroby skórne 
TOWARZYSKA A i ; niemieckiego i polskiego poszu-| „! weneryczne. 
na którą POWARZYSKA GRA W LOTU, kutarim | olejku Antar nowego Kuje większe biuro ekspedycyjne. ng poż die: 


Gwarantowana nieszkodliwość 
Koszt Kuracji zł, 9. 7038 


Or. Gaspary i S-ka Gdańsk, Oddzial 6 


Oferty sub „K. G.“ do administra- 
cji nin. pisma. 837—2 


ZEEEEAKAARAAM 


OGŁOSZENIA DROBNE 


PLANINO | 

w dobrym stanie do sprzedania. Wia- 

domość: Behrman, OPON: 
—1]-k 


Zarząd Stowarzyszenia Komiwojażerów 
Łódzkiego Okręgu Handl.-Przemysłowego. 
Początek punktualnie o godz, 9.30 wiecz. 825 


Moniuszki 5 
Przyjmuje od11—1 
i od 7—8. 


Po" 


RW 1 


Ogłoszenia drobne licza się po 10 
groszy za wyraz, Pierwszy wyraz 
liczy się podwójnie, Najmniejsze 
ogłoszenie 50 groszy. 


SZKUDLAREK MARTA 
zgubiła książeczkę Kasy Chorych w 
Łodzi N 888 138. 822—1-z 


ENAUKA | WYCHOWANIE DONIESIENIA ROZM. 


STARSZA NAUCZYCIELKA j 
jË : ZAGUBIONO » GIELDA PRACY + 
początków, treblanka poszukuje zajęcia |, LOKALE i MIESZKANIA {2 klucze. od zatrzasku i angielskiego = = KA 
się dziećmi od lat5-ch za życie i miesz- ‘zamku. Łaskawy znalazca proszony jest 
kanie, Francuski. Oferty pod „Maj- a | O zwrócenie ich do Komendy Policji, 
kowska" do „Głosu“, 817 —2 Piotrkowska 100. 824—1-d POSZUKUJĘ 
POSZUKIWANY samotnego dobrego kucharza do ma: 
FE duży pokój RE w 4 raj pe arer om ry wią 
KUP 0 4 SPRZEDAŻ 1| Zeromskiego, od Cegielnianej do An | 6 h się do W. P; H. John, Łódź, Piotrkow- 
i l j|drzeja, Zgloszenia: . Zeromskiego 432, ska 219 pomiędzy 5—4 po poludniu. 
draia. LA os|} ZAGUB. DOKUMENTY poładnic, ". 
WZA zę = 
BECZKOWÓZ 4 POKOJE ZAGINĘŁA POTRZEBNA 
żelazny pojemności llu. litrów do|z wygodami w okolicach Górnego Ryn |nadkarta M 1656, wyd. w firmie „Wi: | wykwalifikowana kucharka z pierwszo 
sprzedania. Chojny, ul Wesoła Ne 5,| ku poszukiwane od 1 kwietnia. Oferty] dzewska Manufaktura* na imię Anto |rzędnemi świadectwami. Zgłaszać się: 
Praca". 8C1—tf sub „Front“ do „Głosu*, 825—2 mdśniego Zieleniewicza 826— 1 zl Kątna 38, 808—5 


ENYA PZ OWEZRAY OWE ERZE EP OT PPPOE "OTTO ASEAS W JTOOSKOW a A DA WKD 
Redaktor i wydawca: Marceli Sachs 


IK. TOROCJ 


Panie od 5—4 pp. { Plotrkowska 84. 


Ogłoszenia dla poszukujących pracy 
bez względu na 
kosztują 1 


W celu udostępnienia szerszemu ogółowi obejrzenia tego niezwykłego arcydzieła zostały ceny obniżone, 


poszukuje poważne biuro ekspe: 
dycyjne. Oferty dla „R. M.“ do 
administracji nin. pisma.  838—2 


- TAE ZEE 
Kino „REKORD“ 
PI. Revmonta 6 


Od wtorku, dnia 8 dl, 1 codziennie 
Wie!ki podwójny: program! 

i) „Grzechy Paryża 

wstrząsający dramat na tle kanał ów 

Paryża; Tajemnicze wnętrza spelu- 

nek apaszów W roli głównej 
ALLA NAZIMOWA 

2) 


„Puść go kantem* 
wspamala szampańska komeuja z 
niezrównanym sohowtórem Maksa 
Lindera Reżmundem 
Griffitheni w główn. roli. 
Poczatek codziennie o 5 po pol. 
ANONS! W przyszłym tyg 
„SYBIR* (Carskie zbiry). 


Nasiona 


pierwszej jakości, rolne, traw, drzew, 
tytoni, warzywne i kwiatów. oraz na- 
rzędzia i przyrządy (ogrodnicze) pole- 
cają składy L. Jasińskiego, prowa- 
dzone od 187%v r. w £ czycy, ulica 
Poznańska 50, i w Łodzi ul. Andzeja 
N 10. Cenniki rozsyłane są bezpłatnie 


676—6 
z | 
Dr. med. Dr. med, 
Leljsonwa | Różaner 
Akuszerja,choroby Dzielna 9 
kobiece,wenerycz- 


Tel. N 28.98. 
Choroby skórne 
weneryczne i mo. 

czopłciowe. 

Przyjmuje 
od 8—10i od 5—6 
Leczenie lampą 
kwarcową. 40—9 


<P>, 


ne (wyłącznie u ko 
biet); porady dla 
kobiet ciężarnych 


Przyjm. od 11 i pół 
do li od 4—7. 


w niedzielę i świę 
ta 11—1. 789 


ilość wyrazów 
groszy, dla ofiarujących 
zl, groszy 


RYMAPZ | 
dyplomowany z dobremi świadectwami, 
z kilkuletnią praktyką, specjalista nu 
pasy trans, i inne tabryczne robo 
poszukuje pracy w fabryce lub przed- 
siębiorstwie. Zgodzi się przy tej pracy 
i na pracę innego rodzaju, Maże być 
również smarownikiem, Łaskawe oter- 
ty do „Głosu* pod „Rymarz* 7O0==. 


SŁUŻĄCA 
potrzebna do wszystkiego z dobrem 
otowaniem i praniem. Zułaszać się 
Zachodnia 57, m. Ś, tront, sień, Ii 
piętro od godz, lej do 4-ej 


TAPICER - DEKORATOR 
przerabia meble, zakłada tirauki przyj 
muje obstalunki po n.S.ich cenach 
Uwaga tylko Cegie hiana 64 m, 9 
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